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i e jw IB 
angażuje szpiegów. 

Masztowanie członka czrezwyczajki moskiewskiej 
w Wilnie. 

Z Wilna donoszą nam o wyśledzeniu i 
k t , e sztowaniu tam pewnego młodzieńca, 
. . r cfio nazwisko trzymane jest narazie w 

a) emnicv. I , , , , , . ; , ! , i ,ii„.> s . . nicy. Uprawiał on od dłuższego już 
czasu 

szpiegostwo na rzecz Rosji sowieckiej. 
Młodzieniec ten pracował poprzednio w 

czerezwyczajce moskiewskiej 
»kąd wysłany został do Polski. 

Tutaj usiłował 
dostać się do armji 

co mu się jednakże nie udało, wcisnął się 
natomiast do pewnego urzędu cywilnego 
posiadającego 

ważne tajemnice państwowe. 
Działalność jego wykryto obecnie i po prze 
prowadzonej rewizji w mieszkaniu 

aresztowano go. 
Okazało sią, że do akcji szpiegowskiej w 
Wilnie zaangażowany został 
przez sekretarza misji sowieckiej w War

szawie. 

wnętrze pracowni artysty-rzeźbiarza Mieczysława 
Lubelskiego. 

Pojedyncze fazy budowy pomnika Tadeusza Kościuszki, który ma stanąć 
w przyszłym roku na Placu Wolności. Pot. Aleksander Meyer. 

• • • • • • i B H i H B H H M H B s H i ^ H H H B I i i H B B i M B k A & ^ H B B H H S H n M H H B 

Giełda. 
'erwsza przedg. warszawska. 

Londyn 43,44 
Nowy-Jork 8,91 
Paryż 34,95 
Szwajcarja \ 171,69 

bruga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,92 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,55 
Złoty 57,62 
Dolar 5,14 
Przekaz na Warszawę 8,94 

Dolar w Łodzi. 
L Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 
,«r>oWałv około godziny 12-ei efekty oo *<TS,v __ 8 . 9 0 . 
vTvwatn?e dolar w żądaniu 8>92 
j : Płaceniu 8 ,91 

endencia spokojna. Podaż dostateczna 

10 lat w ponurej celi 
spędzi osławiony opryszek. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 26. 4. Sąd Okręgowy w War 

szawie rozpatrywał wczoraj sprawę 
znanego opryszka 

Ignacego Sawickiego, który przed niedaw
nym czasem podczas aresztowania 

usiłował zabić policjanta 
w czem mu jednak przeszkodzono. Sawi
ckiego skazano 

na 10 lat ciężkiego więzienia. 

S IEDEMDZIESIĄTĄ PIĄTA PREMJĘ 
w kwocie 30 zł. 

za uwagę i przechowanie numeru „Łódz
kiego Echa Wieczornego" 
otrzymała 

p. Leokadia Glińska, 
krawcowa, zamieszkała w Częstochowie, 
przy ul icy Barbary 22. „Echo" kupione od 
chłopca na Górnym Kynku. 

Represje rządu kowieńskiego. 
Wybory do sejmu litewskiego nie odbędą się 

w tym roku. 
(Od własnego korespondenta). 

Ryga 26. 4. Z Kowna nadchodzą wiado
mości o wzmagających się tam 

nieustannych represjach 
ze strony obecnego rządu. Wybory do no 
wego sejmu 

nie odbędą się w roku bieżącym 
i całkowita władza ustawodawcza pozo
staje 

«, w rękach rządu. 
Wobec silnej opozycji rząd ten stosuje nie-
praktykowane represje. Kontrolowana jest 
zarówno poczta jak również telegraf i tele

fony. 
komunikacja na Litwie jest obecnie 

bardzo nieregularna. 
Do Rygi od kilku już tygodni ani jeden po 
ciąg 

nie przybył na czas. 
Cenzura pocztowa na Litwie wykreśla 
wszystkie wiadomości 

dotyczące sytuacji w kraju. 
Redaktorom pism grozi za opublikowanie 
takiej wiadomości 

trzymiesięczne więzienie. 

Syn starosty szpiegiem sowieckim. 
Sensacyjne aresztowanie na kresach. 

Z Wilna donoszą: 
Władze bezpieczeństwa dokonały tu 

sensacyjnego aresztowania 
svna jednego ze starostów 

kresowych pod zarzutem uprawiania syste 
matycznego szpiegostwa na rzecz Sowie
tów. 

Przed pół rokiem pochwycony on został 
na granicy w chwili, gdy usiłował ją prze
kroczyć. Zwolniony, wszedł w bliski kon
takt z posłem białoruskim 
Sobolewskim i udał się do poselstwa so

wieckiego 

w Warszawie, gdzie z polecenia sekreta
rza poselstwa, jak świadczą jego zeznania, 

otrzymał instrukcje do pracy 
na terenie Wileńszczyzny, skąd pochodzi. 
Z poleceniem tem przybył on na teren 
Wilna i tu wszedł w kontakt z władzami 
wojskowemi, • 

wyzyskując stanowisko ojca starosty. 
W ubiegłym tygodniu działalność jego 

została zdemaskowana i w sobotę 23-go 
b. m. aresztowano go i osadzono w więzie
niu na Łukiszkach. Sprawę przekazano 
sędziemu śledczemu. 

16. 
Policja aresztowała kilku komunistów. 

Warszawa. 26. 4. W Sochaczewie do w południe wedrzeć się do magistratu, 
szło wczoraj do Policja rozpędziła t łum bezrobotnych i 

burzliwej demonstracji bezrobotnych, aresztowała k i l ku podżegaczy komunisty 
k tórzy w liczbie ki lkuset osób usi łowali cznych. 

Echa onegdajszego otwarcia sezonu kolarskiego 
w Łodzi. 

Mistrzowie Łódzkiego Towarzystwa, Kolarskiego (dawniej: Towarzystwo 
Warszawskich Cyklistów w Łodzi). Pp.: R. Wiśniowski, mistrz torowy 
1926 r., E. Blau, mistrz szosowy 1926 r., A. Gabryel, mistrz Woj . Łódz
kiego 1923 r., M . Karpiński, mistrz szosowy 1924 i 1925 r„ P. Kerman, 
mistrz szosowy 1922 i mistrz torowy 1924 i 1925 r. Fot. Aleksander Meyer. 

Nr. 97. 



Str. 2 ,1 ÓDZKIE ECHO WIECZORNE"—dnia 26 kwietnia 1927 roku. Nr. 97 

zostały uruchomione przez Bank Gospodarstwa 
Krajowego. 

Narazie mogą korzystać z pożyczek tylko przedsiębiorstwa 
większe. 

Kiedy przyjdzie kolej na przemysł średni i mały i 
C 1 I . . W - . . ' 

i i i ! uf oli n i i p i . 

Sprawa kredytów długoterminowych weszła 
wreszcie po długich oczekiwaniach w stadjum 
realizacji. Oto w ostatnich dniach Bank Gospo
darstwa Krajowego uruchomił dział długotermi
nowych pożyczek dla przemysłu i przystępuje o-
becnle do rozpatrywania 

pierwszych wniosków pożyczkowych. 
Działalność banku rozciąga się jednak tylko 

na przedsiębiorstwa większe, a mianowicie takie, 
które przy zastosowaniu przewidzianych w stf-
tucie banku norm szacunkowych, mogłyby ko
rzystać z pożyczki w wysokości 

PRZYNAJMNIEJ 300,000 złotych w zlocie, 
przyczem kwotę tę należy uważać tylko jako 
miarę wytrzymałości kredytowej przedsiębiorstwa 
zasadniczo zaś przedsiębiorstwo takie może ko 
rzystać również i z mniejszego kredytu. 

Nadmieniamy, że w myśl statutu banku, dłu
goterminowa pożyczka przemysłowa musi być 

zabezpieczona w S0 proc. 
wartość gruntów, w 40 proc, wartość budynków 
I 33 proc. wartości maszyn, nieodzownie potrzeb 
nych do prowadzenia przedsiębiorstwa I 

trwale połączonych z nieruchomościami. 
Długoterminowe pożyczki przemysłowe wy

płacane będą w 7 I pół proc. obligacjach banko
wych Banku Gospodarstwa Krajowego, zatem 
rozwój tego działu kredytów zależeć będzie od 
możności znalezienia odpowiedniego zbytu tych 
papierów. 

Pierwszeństwo — zgodnie z uchwałami ban
ko — przysługiwać będzie przemysłowi metalur 
glcznemu, chemicznemu, przemysłowym zakła
dom użyteczności publicznej (gazowniom, elek
trowniom 1 t. d.), wreszcie niektórym działom 
przemysłu przetworów rolnych oraz tym dzia
łom, które są bezpośrednio związane ze sprawą 
obrony państwa lub produkcją eksportową. 

Z zapowiedzi powyższej, która stanowi nie
jako program akcji kredytowej Banku Gospodar 
stwa Krajowego w zakresie kredytów długoterml 
nowych, uderza nas przedewszystkiem 
zupełne zlekceważenie potrzeb przemysłu średn. 
który w naszych warunkach posiada znaczenie 
najważniejsze. 

Z norm szacunkowych zabezpieczenia hipo
tecznego wynika, że przedsiębiorstwa średnie, 
których wartość majątkowa w gruntach, budyn
kach I maszynach 

nie dosięga kwoty 1 miliona złotych, 
zostają zgóry wykluczone z zakresu działalności 
kredytowej Banku Gospodarstwa Krajowego, któ 
ry staje się w ten sposób rezerwoarem kredyto 
wym wyłącznie tylko dla przemysłu wielkiego. 

Nie sądzimy, by polityka taka 
faworyzująca przedsiębiorstwa wielkie 

kosztem przedsiębiorstw pośrednich, była celową 
I pożyteczną . 

Wręcz przeciwnie, przedsiębiorstwa średnie, 
cierpiące najwięcej z powodu obecnej sytuacji 

%kredytoweJ. wymagają sepcjalncj ochrony I po-
*mocy kredytowej, albowiem dla przedsiębiorstw 

wielkich zawsze łatwiej będzie znaleźć tak w 
kraju jak I zagranicą 

odpowiednio wysoki kredyt 

na warunkach dogodnych niż przedsiębiorstwom 
średnim. 

DLATEGO właśnie ZORGANIZOWANIE akcji kredy
towej DLA tych ostatnich jest sprawą najpilniejszą 
I NAJWAŻNIEJSZĄ. 

Zamęt licznikowy. 
Bezprawne zarządzenie PAST-y domagające też: „Oplata za TELEFON 

się od abonentów telefonicznych uiszczenia już 
W kwietniu r. b. opłat według systemu kagańco
wego, 

spowodowało zamęt w życiu 
codziennem miast. Część bowiem posiadaczy te
lefonów zarządzenia PAST-y — jako nieuzasadnlo 
nego — nie brała na serjo, część zaś (przeważnie 
lokale publiczne) zaczęła od pierwszego dnia 

stosować się ściśle do wymagań ogłoszenia. 
Zawisły więc na budkach telefonicznych kłód

ki, kartki Z napisami: „Telefon nieczynny", lub 

który czynnie znieważył redaktora „Słowa Polskiego". 
(Od własnego korespondenta) 

Lwów. 26. 4. — Przed wo jskowym sa
dom Okresowym w e L w o w i e toczyła się 
wczoraj rozprawa przeciwko 

kapitanowi 40 p. P. 
Franciszkowi Wasowiczow i , k t ó r y w to
warzys tw ie dwóch innych of icerów 
znieważył czynnie redaktora „Słowa Pol

skiego", 

Romana Kordysa. Przyczyną zajścia b y ł 
atak „S łowa Polsk iego" 

NA UCHWAŁĘ MAGISTRATU LWOWSKIEGO 
O zmianie nazwy ul icy Pańskiej 

na ulice Józefa Piłsudskiego, 
Sad uniewinni ł kapitana Wąsowicza 
podtfjąc w swych motywach, że działał 
on pod 

nieodpowiedzialnym przymusem. 

Defraudant wypił litr spirytusu denaturowanego. 
Wolał śmierć niż karę. 

(Od własneg/> korespondenta) 
Bielsk. 26. 4. — Wczora j miała od

być sic rozprawa sądowa przeciwko 
urzędnikowi bielskiego zakładu oensyjne 

go Teofilowi Biegonlowl. 

który zdefraudowaT kilkanaście tysięcy 
złotych. 

Krótko przed rozprawa Biejroń WYPIŁ 
LITR SPIRYTUSU DENATUROWANEGO, 

a przewieziony do szpitala zmarł nieba
wem. 

Niepotrzebny ogonek. 
Skrót nazwy ministerjum. 

(Od własnego korespondenta). dotyczące ZMIANY NAZWY MLNISTERIURN ROI 
Warszawa. 26. 4. — W DZIENNIKU U- NICTWA I DÓBR PAŃSTWOWYCH NA Ministe-

STAW UKAZAŁO SIE THIM ROLNICTWA. 
ROZPORZĄDZENIE. 

Polacy na konkursie hippicznym w Nicei. 
Podziękowanie dla rządu i armji polskie-. 

wynosi 20 groszy" Itd. 
Sąd, sprawiedliwym WYROKIEM, przygwo* 

bezprawie. ZACZYNA SIĘ POWRÓT DO SYSTEMM 
z czasów przcdllcznlkowych. 

Znikają powoli KŁÓDKI I napisy, ALE jednak OJ 
lefon trzeba płacić 20 groszy. Płacić albo' 
sp:zeczać. KTO woli? 

WŁAŚCICIELE BOWIEM WIELU lokali pnblicrtB 
NA uwagi O ODŁOŻENIU KWESTII LICZNIKOWEJ d o " 
1-go lipca R. b., OŚWIADCZAJĄ: 

— My nic nie WIEMY. 
I w żadne rozporządzenia nie wierzynif 

Chce pan telefonować? — PROSZĘ PŁACIĆ 20 n 
szy. a nie? — to do WIDZENIA. ZA PANA płaCW 
myślę... 

Powstają zatargi 1 nieporozumienia, a wy*J 
eona Juz z równowagi ludność Łodzi coraz tuj 
dziel się denerwuje i 

złorzeczy na porządki, 
Istniejące w kraju. 

C Z Y TAKI stan rzeczy leży w Interesie pani 
Czy czynniki miarodajne zastanowiły się 
nie nad TEM? 

Projekt licznikowy trzeba... pogrzebać 
:o: 

Intratny zawód. 
Poganiacze bydła zarabia]! 
więcej, n i ż . . . profesorowi* 

uniwersytetu. 
Trwający dotąd w rzeźni miejskiej w Warą 

wie strajk poganiaczy bydła proklamowany 
został w ub. piątek, 

bez porozumienia z centralnym Związkiem rot^ 
ników przemysłu spożywczego. 

Strajkujący w liczbie przeszło 40 żądają 
80 proc. zwyżki dotychczasowych pład 

które oprócz różnych DODATKÓW wynoszą 3 I 
gr. od przepędzonej 1 uwiązanej sztuki bydła. 

Poganiacze bydła zarabiają przeciętnie 
po 1.800 zł. 

Jest to suma dwukrotnie większa od pensji pr"" 
sora uniwersytetu! 

Z Nicei donoszą: 
Konkurs hippiczny w Nicei, zgodnie z tradycją, 

rozpoczął się ' 
w lelkiem przyjęciem w magistracie 

miejscowym przy udziale licznego grona wybit
nych osób, wśród których najliczniejszą bodaj gru 
pą byli przedstawiciele ciała dyplomatycznego. 
W imieniu miasta 

przemówił Jego burmistrz 
pan Marl, który bardzo życzliwa wzmiankę po
święcił m. in. 

oficerom polskim, 
biorącym udział w konkursie. 

„Jakie nie wróżyć dobrze, panowie oficerowie 
polscy — mówił — waszemu udziałowi tegorocz
nemu, sądząc z nagród, równie licznych, Jak I waż 
nych, dzięki którym od roku 1923 wasza elita ofi
cerska utrzymuje na 

bardzo wysokim poziomie 
tradycjo narodu, słynącego z posiadania znako
mitej jazdy?". 

Ten ustęp przemówienia burmistrz Nicei 

D z i ś ! 

Kino RESURSA 
K i l i ń s k i e g o Nr . 123. 

„KUSICIELKA" D z i ś ! 
D z i ś ! 

Najw iększy f i l m sezonu 1 Dyszący namiętnością , p e ł e n drastycznej t reśc i , 
d r a m a t B L A S C O I B A N E Z A , R e z y . e r j l F R E D A N I B L O - t w ó r c y „BEN-HURA" 

„KUSICIELKA" 
a. _ nowoci.iny typ pataloglczntj kobi.ty, którą ciarplenia mężetyzny wprawiają 
i " w ston rokotxn«| ekttaiy, j 
x r t film obfitujący w iceny naglago brutłUimu, Jak osobliwy pojedynek na baty 

maciane w imota, 
to niepowltffymany roipęd najdzikszych inityktów rattezysny, 

szalejąca potęga mltolcl KOBIETY, która jest nlawolnieą twych zmyiłów. 
W rol i t y t u ł , pe łna ognistego t e m p e r a m e n t u , słonecana G R E T A G A R B O 

Nad program A r c y w e z o ł a a m e r y k a ń s k a k o m e d j a w 2 akt. 
Uwaga: Ceny mlsJłc w dni powszednie. |.| W soboty, i lwięta: Balkon 80 gr. 
3alkon gr. 70, I miejsce 60. II 40, III 30 gr. H I m. 70. I I m. 50, III m. 40 gr. 

Patta-partout w niedziela i święta nieważna. 

30 złotych gotówką 
J:a uwagą i przechowani, numeru „Łódzk. Echa Wieczornego 1'. 

r'i f ^ ^ L U . . 1.1 A « Ci Czytelnicy, którzy we wczorajszym nu
merze „Echa" na stronicy 4-tej po lewej stronie 
w środku zamiast słów; 

„Rewelacje angielskiego uczonego" 
zauważą umyślny błąd: 

,,Rewoluc]e angielskiego uczonego" 
czyli zmienione słowo: 

„Rewelacje" na „Rewolucje" 
zgłoszą się dzisiaj do redakcji naszego pisma (Za
wadzka 1) od godz.'15 t3-ciej po południu) do go
dziny 19 (7 wieczorem) i otrzymała tana 

30 złotych GOTÓWKĄ. 
Numer premjowy ważny Jest 

tylko do następnego dnia, 
godzina 19 (7 wieczór), sobotni zaś do poniedziałku 
o tej samej porze. 

Wczoraj wypłacono 
siedemdziesiątą piątą premie — p. Leokadji Gliń
skiej, krawcowej zamieszkałej w Częstochowie, ul. 
Barbary 22. Numer „Echa" kupiony u chłopca na 
Górnym Rynku. 

kończył specjałną podzięką pod adresem rządu 
polskiego I anmji polskiej. 

W pierwszym dniu wyścigów Już -wybijał się 
na pierwszy plan, po pokonaniu wszelkich prze
szkód, kort „Caprlcc", na którym jechał francuski 
UCZESTNIK wyścigów, gdy zaczął z nim rywalizo
WAĆ „Hannibal" porucznika Starnawskiego. Major 
Toczek — pisze nicejska gazeta — 

wykonał świetny bieg 
na .Faworycie" 1 sztandar polski długo powiewa! 
na maszcie. 

Oklaskiwano nieco później rotmistrza Króli
kiewicza, który Jechał na koniu noszącym nazwę 
„Powder Puff". W pierwszym dniu „Hannibal" 
por. Starnawskiego zdobył Jedną z pierwszych na 
gród w sufhle 833 franków, rotmistrz Królikiewicz 
zdobył piątą nagrodę (oOO franków), a major To
czek szóstą nagrodę (600 franków). 

Zaznaczyć trzeba, że konkursy hippiczne w 
Nicei Tzadko odbywają się przy tak 

licznym napływie gości, 
Jak w roku bieżącym. W parku samochodowym, 
znajdującym się u wedścla na tor wyścigowy, sta
ły tysiące samochodów 1 powozów. Dorożki sa
mochodowe, tramwaje i Inne powozy nie mogły 
podołać swoim zadaniom. W godzinie powrotu 

samochody tworzyły w dwu rzędach 
jeden nieprzerwany łańcuch od Var aż do Nicei 
i musiały tempo swoje zwolnić, celem uniknięcia 
Jeszcze większego zatoru. 

W drugim dniu konkursu nadzwyczaj oklaski
wano 
pierwszy bieg, wykonany przez kapitana Anto

niewicza 
na koniu „Banzay". Rotmistrz Antoniewicz zdo
był w tym dniu trzecią nagrodę (1.200 franków), 
porucznik Starnawski nagrodę 7 (800 franków) 1 
rotmistrz Rostowo-Suski 14 nagrodę (400 fran
ków), oraz major Toczek 18 nagrodę (300 fran
ków). I ten dzień zatem był dla delegacji polskiej 
pomyślny. , 

Jak już doniósł porarmy „Kurier Łódzki", wy
niki są . '';:t '».,. 

bardzo zaszczytne. 
W zawodach zaś o wielki puhar m. Nicei zdo

był w dniu wczorajszym por. Szosland na koniu 
Redglead I nagrodę, 

zdobywając tem samem I puhar. 
Rotmistrz Antoniewicz na „Banzaju" zajął 7-me 

miejsce, por. Lewicki na „Mirzo" 14-tc miejsce. 
Wstęgi honprowe zdobyli rotmistrz Suski. mjr. 
Toczek, rotmistrz Królikiewicz i podpułk. Róm-
mel 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 

Służba nocna telefonistę! 
w Pabjanicach. 

Usunięcie przerwy. 
(I) Z Pabianic donoszą: 
Telefony pabianickie czynne dotąd były 

godziny 8 rano do 12 w nocy; później 
następowała przerwa, 

co abonentów narażało na wielkie trudności Pfl 
czem najwięcej dawało się to we znaki urzcd<n 
państwowym I policji. Dyrekcja telefonów rofl 
mieląc doskonale tę niedogodność zaprowat 
od 15 kwietnia r. b. 

trzeclem zmianę telefonistek, 
tak że telefony pabianickie czynne są obecnie 
la dobę bez przerwy. 

Oszust w roli filantropa 
Sprytny łodzianin. 

(1) Z Pabjanlc telefonują: 
Od dłuższego Już czasu w Pabjanicah przeW 

wał młody elegancki osobnik, który podawał Ą 
za Jana Brzezińskiego, 

zamieszkałego w Lodzi 
przy ulicy Słowiańskiej 18; wyłudzał on od **. 
Iwnych dobrowolne składki rzekomo na obro*l 
sądową dla biednych więźniów. Podawał się i**] 
nocześnle za członka Patronatu nad więźnia'1'' 
Oszustwa łodzianina 

wyszły na Jaw. 
Poszkodowani zameldowali policji, lecz oszust *a 
żył zbiec. 

Dochodzenie wstępne ustaliło, że oszust oPrj 
rował pod fałszywem nazwiskiem, w rzeczy**] 
stości bowiem był to 27-Ietni 

Antoni Madallnskl, 
zamieszkały w Lodzi w hotelu Klukasa. 

Za zbiegiem rozesłano listy gończe. 

Ofiara marek niemieckich 
Rozpacz robotnika. 

(1) Z Pabjanlc telefonują: 
Swego czasu 66-letni Antoni Andrzejewski, too" 
nik firmy Krusche i Ender w Pabjanicah, nabył *J 
zaoszczędzone pieniądze nieruchomość przy uli#| 
Marji Konopnickiej. Ponieważ nieruchomość 
nic dawała zysków Andrzejewski 

. sprzedał Ją w roku 1919 
za sumę 3.000 marek niemieckich. Pieniądze "i 
miast puścić w obieg,,trzymał przy sobie. Pr*'.1 
szły czasy inflacji i owe 3.000 marek NIEMIECKIMI 
zamieniły się w.„ 23 złote. Zrozpaczony robotni 
ów zaczął pić. Pijaństwo doprowadziło Andr* r 

jewskiego do tego, ŻE w dniu wczorajszym 
powiesił się we wtasnem mieszkaniu. 

Zwłoki desperata zabezpieczono na miejscz 
czasu zejścia władz sądowo-lekarskicb* 

Strasz 
KTO podróż 

szech lub w ni 
J«t iettatura 
fl:e, może się • 
: iiu znaleźć. 

Jettatuira tc 
lżenia", przyn 
okrutny i posi 

którym obarc: 
i&ziekolwlek < 
nieszczęście I 
!"KA. obdarzoi: 
]aJą. jak zarazi 
JRZ£Z natyclin 
*iiKanie wsze 
. A Jeśli NIE 

^ezwtoeznie < 
J° DTONI. wskć 
DONNIE przeci 
Clę. 

JAK KAŻA C 
„. SKUTKI zetk 
JAKIEM sa dl 

zaś n i * 
J*A . Wszelki 
^.spadają ca 
powiekowi ' 

-'est rta 
^ n s t w a wyk 
^zmawiać. K; 
"!°2LHVOŚĆ zdc 
n i m zamknięta 
. "CHYLAJA SI< 
* choćby tyłki 
. . Można przi 
JFMTIŚ zibiejro 
F̂CIRZENLE po 

N , C O TEM zjrofr 
test Z8 

. . Nietylko Im 
daturę . Prze. 
fCznej od najn 
pacanie, któr 

„ W pewnen 
wysoko w bici 
/yłochów pod< 
5 morskiej ja] 
»nvowy. nadz JJ&Mnny czloi 
wanie jednejro 
***O obecność 
* Z ennął .przen 
*tey<4 r r 0 tow 
ŁOI "Ostrożnie! 
JJNIE palce v 
J[ Y S IE ku nic 
"Wn szeptem 
, WSZYS< 
K r ^ a c się po s 

W przeciaKi 
SWTKU zmienił 
^ ^ a m j a k ^ 

V I L L I KORSA 

zapor 
U Ś M I E C H N Ę ] 

i B O TO PRZE 
• L . Ó R Y . DOPRAW 
, E ' GŁOWIE. 

S A M O zał 
CFYZNA, KTÓRY 

I E Z N I E P R A W D 
, N A W E T gdy 

0 BYŁOBY JUŻ 
A LIST TEN 

C Z Y M Y — PRZE 
PRZECZYTAŁ* 
T O BYŁ JEG 

. * N A J M I A Ł B E Z 
> E) POWRÓT. 

. — „ W R Ó Ć -
' EFIO L I S T U _ • 

^ Ó C H LATACH, 
C Z Y S T K O JEDN 

°ZOSTAWIAM i 
R Z Ą D Z O N Y , JAL 

• 2 STOLE TULIPS 
1 NA CIEBIE 

^TULIŁA SIĘ 
ta MYŚL N: 

i, ° O TYLU NIE 
| ORZEŻYĆ J 

-CZAROWANIE 
j C O DO TEGO 
. 1 — ROZCZAR 
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zy" Itd. 
rokiem, przygWO^ 
yrót do system^ 
znikowych. 
sy, ale Jednak aj j 
szy. Płacić albo 

" lokali publiczni 
ii licznikowej doĄ 

la nie wlerzymW 
'roszę płacić 20 • 
i. Za pana plac&l 

ozumienia, a wy*ł 
ść Łodzi coraz 1^ 

irządkl, 
v Interesie pańJM*J 
tanowlty się dol^ 

... pogjrzclbać. 

zostało, jak wy lądować w najbl iższym 
porcie. 

Nim doń przybito jednakże, cokolwiek 
sie przytraf i ło na statku, przypisywano 
biedakowi. 

Jednemu z uczestników żal sie go zro 
bi ło i mimo gor l iwych ostrzeżeń nawią
zał z nim rozmowę. Skoro wkrótce po
lem zachorował z przeziębienia, towarzy 
sze niezbicie przekonani o uroku rzueo-

awód. 
• zarabiaj! 
ofesorowi' 
te tu . 
miejskiej w 
JROKLAMOWANY 
latek, 
m Związkiem roł| 
o. 
izło 40 żądają 
:zasowych plac, 
iw wynoszą 3 d> 
:J sztuki bydła. 
I przeciętnie 
• 

sza od pensji ptĄ 

lefonistel 
cach. 
EERWY. 

« dotąd były 
późnie] 

erwa, 
Ikic trudności P<9 
we znaki urzedg 
:Ja telefonów ioĄ 
ność zaprowadź 

onlstek, 
nne są obecnie 8 

lantrop' 
lanin. 

'ablanicah przebij 
który podawał 

.odzl 
/ludzał on od '*] 
ekomo na obto*n 
. Podawał sie j**j 
x nad wieźniaflH 

iv. 
:ji, lecz oszust 

o, że oszust oPf 

iem, w rzeczy**! 

i 
Klukasa. 
gończe. 

mieckich 
mika. 

idrzejewskl, rob' 
jjanicah, nabył *J 
omość przy uli"] 
nieruchomość n 

t i . 119 
h. Pieniądze " 
»rzy sobie. Prz-H 
jarek niemiecki* 
paczony robot"'' 
wadziło Andr*** 
zorajszym 
mieszkaniu. 
) na miejsc* ' 
rskich. 

PRZESĄDY I ZABOBONY 
w nowoczesnych Włoszech. 

Straszliwa „Jettatura" postrachem wszystkich warstw społecznych. 
Kto podróżuje po południowych Wło

szech lub w nich mieszka, a nie w ie , co to 
)«t jettatura i jakie straszne ma znaczę 
nie, może się w bardzo przykrem położe
niu znaleźć. 

Jettatura to coś w rodzaju „złego spój 
fzenia", przynoszącego nieszczęście; 
okrutny i postrach wzbudzający dar na-
. . . tury, 
Którym obarczony człowiek, wszędzie, 
Gdziekolwiek się ruszy, sieje zamieszanie 
nieszczęście i komplikacje życiowe. Osób 
n jka, obdarzonego „ jet tatura". ludzie orni 
l aia, jak zarazę. Uchronić sie odeń można 
Drzez natydimiastowe oddalenie jedynie, 
fikanie wszelkiego z nim zetknięcia. 

A jeśli nie można go ominąć, trzeba 
niezwłocznie oba środkowe palce wgiąć 
£° dłoni, wskazujące zaś i małe oalce o-
wonnie przeciwko „ je t ta turowemu" zwró 

Jak każą czynić wierzenia ludowe. 
Skutki zetknięcia z je t ta turowym czlo 

Dobre chęci starczą za uczynek. 

^•kiem są dla ludzi straszne. Jemu sa-
£**nn zaś nigdy nic złego sie nie p rzy -
tfafia. Wszelkie nieszczęścia z (jego powo 
r* spadają całkowicie na innych. Biada 
- w i e k o w i , k tórego o jettature poma
ca! Jest na całe życic ze swego społe 
czeństwa wyk lę ty . Nikt nic chce Z n im 
™zraawiać. Każde stanowisko, wszelka 
jnożliwość zdobycia kar jery jest przed 
" 1 I n zamknięta. Wszyscy 

"chylaja sie od współpracy z nim, 
M ć b y t y l ' k o najlżejszego konf l iktu. 
Można p rzypadkowo nawet dzięki ja-

^ m u ś zbiegowi okoliczności wpaść w 
wdejrzenle posiadania „złego wz roku" , 
n i c o tern zgoła nie wiedząc i już cz łowiek 

iest zgubiony na zawsze. 
Nic ty lko lud prosty w ie rzy święcie w 

fttaturę. Przeciwnie. Niema w a r s t w y spo 
'ecz 

Włócr. )ga I : — Ech — chciałbym znów tak raz zjeść sobie 
dobry obiadek w Savoy'u . . . 

Włóczęga I I : (zdumiony) — Jakto? Boś tam już jadł? 
Włóczęga I : — No nie, ale — chciałem już k i e d y ś . . . 

Śmiejmy się do słońca! 
^ S e ^ k t ó S b T l e t a t u i ę ł S S ^ f i b t o C h w H a d o b r e 9 ° h «««oru więcej warta od złota i drogich kamieni. 
ważyła. ' 
^ W pewnem gronie wykształconycl i 1 
. vsoko w hicrarchji społecznej stojących 
W fochów podczas towarzyskiej wyciecz-
J o r s k i e j jakiś wyższy urzędnik pań-
Jwowy. nadzwyczaj m i ł y . w y k w i n t n y i 

2ttrrmv człowiek, ujrzawszy niespodzie 
t^]Q Jednego ze swych znajomych, k tó-

obecności nie oczekiwał na statku, 
2«Pnął przerażonym głosem do otacza

n y c h go towarzyszy : 
„Ostrożnie! To je t ta tu rowy ! " Momen 

? ! n i e

< Palce wszystkich obecnych zwró-
się ku nieszczęsnemu i pomału z lękl i 

" ^ m szeptem 
wszyscy znikli 7. pokładu. 

%»?c & i e P 0 swych kajutach. 
v " Przeciągu trzech godzin sto osób na 

*totlcu zmieniło doń swój stosunek. Pozo 
^^sąrn^^^^hec 

V , L U KORSARI. 

Zapomniany list. 
Uśmiechnęła się na myśl o tem.„ 

i Bo to przecież był nonsens!... Pomysł, 
• Pry, doprawdy, mógł powstać tylko w 
, e ' głowie. 

Samo założenie było mylne: — męż-
cfyzna, który dotrzymuje słowa — to prze 
c , * z nieprawdopodobne. 
. Nawet gdyby o niej pamiętał po roku 

0 byłoby już nienormalne. 
A list ten pisany był — zaraz zoba-

2yniy — przed szesnastu lady! 
Przeczytała go jeszcze raz. 
To był jego pożegnalny list, w którym 

^ a j m i a ł bez patosu, że głęboko wierzy 
* lej powrót. 
. — „Wróć — tak brzmił końcowy ustęp 
j e8° listu — wróć do mnie po roku, po 
Wóch latach, po dwudziestu latach — 

pszystko jedno — będę na ciebie czekał... 
dostawiam do twej dyspozycji pokój tak 
rzĄdzony, jak lubisz: wiosną będą stały 

P stole tulipany, a jesienią — dalje... Cze 
' vri na ciebie i nigdy czekać nie prze-

' ^ tuliła się gęstym szalem. 
i a myśl nie dawała jej spokoju. 
°o tylu niepowodzeniach w życiu chcia 

| Drzeżyć jeszcze to jedno, ostateczne 
oczarowanie, 

j Co do tego nie miała żadnych wątpliwo 
— rozczarowanie było pewne. 

Pewnego ranka wstajemy i oto... świat 
wydaje się nam lepszy nieco. Wszystko 
wokoło nas weselsze.... Jakieś wyczekiwa
nie wisi w powietrzu. Lżej nam jakoś na 
duszy i sercu. Czujemy się jak gdyby 
wzruszeni, w podniosłym, uroczystym na
stroju. 

Przyczyna po temu? Nie widzimy jej 
nigdzie. Pogoda coprawda 

dzisiaj prześliczna. 
Ale ileż to razy przeczysty błękit niebie
skiego stropu i złociste promienie jarzące
go się słońca witały nasze ciężką chmurą 
zasnute dnil 

Daremnie przyczyn szukać. Nie bada
jąc i nie obliczając 

cieszymy się dobrą chwilą 
I całą istotą wchłaniamy świąteczny na
strój, który nie wiedzieć skąd na nas przy 
szedł i nic wiadomo dlaczego niebawem 

być może odejdzie... Tu niema nakazu, ani 
przymusu, niema też 

murów ochronnych... 
List nam przynoszą. Niezbyt wesołe no
winy. Wczoraj napewno wyprowadziłyby 
nas z duchowej równowagi. Ale dziś? 
Dziś 

nie przejmujemy się 
niedobrą wiadomością zbytecznie. Mniej 
bowiem wrażliwi jesteśmy na ból, zawód, 
niż zwykle. 

Warto znowu żyć na świecie! 
Czy nastrój pogodny długo potrwa? To 

wielkie pytanie! A nawet przeciwnie! 
Wiemy napewno, że nie! Nie troszczymy 
się jednak o to. I nie jest to bynajmniej 
lekkomyślnością z naszej strony. Naod-
wrót! Bardzo mądrze robimy, że w tej do
brej naszej chwili, oddalamy od siebie 
wszystko, co nam ją zepsuć może. 

nym przez „z łe oczy" , wo ła l i z triumfem): 
„A WIDZI PAN! Ten przeklęty jettato-

r o w y chorobę panu sprowadz i ł " ! 
Mów i l i to poważnie, wykształceni 

skąd inąd ludzie z tak przekonywującą 1 si 
ła, że dotychczasowy niewierny Tomasz 
uw ie rzy ł w końcu w „złe oczy" . 

W tych dniach dawano w jednym z TE 
a t rów miasta Tor ino jakąś „ revue" . W 
czwar tym akcie scena przedstawia agen 
turę teatralną. Komik szuka ©osady. Oka 
zu.ie SIĘ, ŻE jest to je t ta turowy. NATYCH
miast wybuchają (na' scenie) tragikomicz 
NE powikłania, najstraszniejsze nieszczę
ŚCIA. Agent jednem kopnięciem nogi w y 
rzuca sprawcę złego za d rzw i . Ten chce 
zwrócić się d» publiczności z jakimś epi
l ogowym dowcipem, gdy nagle elektrycz 
uość gaśnie, k łąb d y m u sie wznosi. Trans 
formator pali się. Straż ogniowa biegnie.. 

W chwi l i tej aktor, KTÓRY właśnie grał 
rolę jet taturowego wpada na nieszczęśli
w y pomysł : zjawia sie przed kur tyną, a-
ŻEBY uspokoić bliską paniki publiczność 
słowami z tekstu swej r o l i : 

„Nieszczęśl iwy zbieg okoliczności".. 
Jednomyślny okrzyk wzburzenia przery 
wa mu jednakże. Rozlegają sie pojedyn
cze g losy: 

„Precz z je t ta tu rowym! Nieszczęście 
nam przyniesie"! 

A jednak aktor grał t y l ko role jettatu
ROWEGO, nie BĘDĄC NIM naprawdę! 

Przytomniejsi orientując sie w sytuacji 
wybuchnęJi wprawdzie śmiechem, ale ja
kiś stentorowy glos upomniał ich z tra
giczna powaga: 

..Z jettatura nie wolno żartować"! 
Dreszcz grozy przeszył publiczność 

na w idowni . Tysiąc rąk skrycie wypręży 
ło wskazujące i małe palce... 

Spotkać człowieka w dobrym humorze, 
to wygrany los na loterji, z którego nie 
wolno nie skorzystać! A cóż dopiero, je
śli o nas samych chodzi? Jeśli nasze do
bre usposobienie uśmiechem wesela dzień 
nam ozłoci? 

Cieszmy się tedy dniem pogodnym i 
nie zamykajmy się w sobie. 

Idźmy między ludzi, niosąc i im nieco tej 
radości życia, która dzisiaj pierś nam roz
sadza... 

Ne obawiajmy się, że nam dobry nasz 
nastrój \ 

popiołem przysypią, 
bo dziś myśmy silniejsi. Nie oto zresztą 
chodzi, byśmy jak najdłużej w pogodnem 
usposobieniu trwali, bo jego przeznacze
niem — prędzej czy później zagasnąć. 
Ważne są natomiast — arcyważne dla 
nas ślady, które po niem pozostaną w du
szy. 

Wyzyskać te ślady — oto nasze hasło} 
Przyjdą bowiem znowu chmurne chwile 
smutku i melancholji, a wówczas ślady 
tych promiennych dni pomogą nam prze
trwać, odnaleźć siebie samych, wytrzymać 
próbę i doczekać się 

znowu jaśniejszego dnia. 

A najdziwniejsze było to, że ona już 
dawno o nim zapomniała. 

Tyle czasu upłynęło od ich rozstania i 
ani razu nie pomyślała o nim w ciągu sze
snastu lat. 

I oto nagle... 
Porządkowała szufladki z listami i przy 

okazji również jego list wpadł jej w ręce. 
Leżał na samym spodzie wśród tylu in

nych, ułożonych w paczki i przewiązanych 
różową wstążeczką. 

Nie miała wiele czasu do stracenia. 
Lekarze stwierdzili, że ma jeszcze 

przed sobą kilka miesięcy, najwyżej rok... 
I to tylko w tym wypadku, o ile będzie 

unikała zdenerwowania. 
Chciała więc zawczasu wszystko upo

rządkować. Nie mogła pozwolić na to, by 
obcy ludzie przeglądali jej listy, palili naj
droższe fotografje. 

Robiła to teraz sama. I patrząc w lu
stro, widziała siwiejące włosy zamiast tak 
cudownie w listach opisywanyclh „złoci
stych loków"... 

Paliła wszystko — jeden list po dru
gim — tylko tego listu nie mogła rzucić 
na pastwę ognia. 

Dlaczego?... 
O, nie dlatego, ażeby choć przez chwi

lę przypuszczała, że on na nią czeka... 
Zresztą, sama nie wiedziała dlaczego. 
Nie mogła spalić — i nie spaliła. 
Oto — idzie ulicą małego miasteczka, 

w którem on mieszka. 
Odnalazła go bardzo łatwo. Na pierw

sze zapytanie otrzymała wyczerpujące in

formacje, z których wynikało niezbicie, że 
to o nim mowa. 

Postanowiła wyje niezwłocznie udać się 
do niego. Taka była zmęczona i wyczer
pana, że nie mogła znaleźć żadnego powo
du, usprawiedliwiającego jej przyjazd. Prze 
stała myśleć o tern. Chciała tylko zoba
czyć, przekonać się, że on dawno już o 
wszystkiem zapomniał — i o tym liście i 
o przyrzeczeniu... 

Chciała zobaczyć jak on się zmiesza, 
gdy go zapyta, co słychać i czy ją jeszcze 
pamięta... 

Co dalej będzie — to ją nie obchodziło. 
Nie zastanawiała się nawet nad tern, 

o co zapyta, co powie, jaka wywiąże się 
rozmowa... 

Pójdzie sobie z powrotem, gdy się prze 
kona, że on już o wszystkiem zapomniał, 
że nie przygotował dla niej pokoju, nie po 
stawił na stole tulipanów. 

Tak, tu on mieszka... 
Na tabliczce, przywieszonej do drzwi 

widniało jego nazwisko. 
— Dr. med... 
Zadzwoniła. 
Pokojówka otworzyła drzwi. 
— Czy pan doktór jest w domu?... 
— Nie — odparła pokojówka, przyglą

dając się jej bacznie. — Ale proszę, niech 
pani pozwoli... Pan doktór czekał na pa
nią... Uprzedził mnie, że może pani przyj
dzie w czasie jego nieobecności. Prosił, że 
by pani chwileczkę poczekała. 

Ręka jej drżała, gdy chwyciła się za po 
ręcz schodów, prowadzących do mieszka
nia. 

Służąca otworzyła znowu jakieś drzwi 
To nie była poczekalnia. 
Był to pokój, o jakim zawsze marzyła. 
Rozejrzała się wokoło — i nagle po

czuła jakieś drżenie w piersiach, jak gdy
by cała krew gorącą falą napłynęła jej do 
serca... 

I w chwili gdy gęsta mgła zasłaniała jej 
oczy, dostrzegła jeszcze ostatnim błyskiem 
świadomości wielki wazon z 2 tulipanami 
na stole... 

Potem — upadła na podłogę. 

— Ta pani przyszła — rzekła służąca, 
gdy lekarz wrócił do domu — Czeka tam 
w małym pokoiku. 

— Dlaczego nie w poczekalni? 
— Tam zdjęte są firanki. 
Mruknął coś pod nosem o ciągłych 

sprzątaniach i powiesił palto. 
Wszedł do pokoju... 

Leżała martwa na podłodze. 

W kilka tygodni po tragicznym wypad
ku, przypomniał sobie pewnego dnia o tym 
liście pożegnalnym, napisanym do niej swe 
go czasu. 

A po pewnym czasie przyszło mu na 
myśl, że przecież ulubione przez niego tu
lipany, stojące na stole były również jej 
ulubionemi kwiatami. 

I potem — może po dwudziestu latach 
— wmawiał w siebie, że czekał na nią do 
ostatniej chwili. 
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Jeden dzień bez interesów. 
.Święto Bankowe" w Londynie. 

Cendyn bez pracy! Londyn bez „busi
nessu"! Nikt. dosłownie nikt, nie pędzi 
dziś w piętrowych busach, autach, moto
cyklach i podziemnych „tubach" 

do interesów, biur i sklepów. 
City zaległa cisza. Prawda! I w niedzie
le zamiera „business" w gigantycznem 
mieście. Ustaje miarowe tempo pracy w 
Cfty, na Oxfordzie. Piccadily, Regemtstre-
ecie i TrafalgaTsquerze. 

Tylko jeden, jedyny dzień, odrywa od 
szarej codziennej pracy, cały naprawdę 
cały, Londyn „zachodni" i „wschodni'' i 
rzuca w 

wir zabaw uciech i beztroski życia. 
Takim dniem uświęconym tradycją, jest 
Bank Holidays, święto bankowe, stano
wiące uzupełnienie 4-dniowych wywcza
sów na „Easter" (Wielkanoc). 

Dziś ujrzałem wreszcie uśmiechnięty, 
rozbawiony Londyn... Cudowna pogoda 
„a glorius weather'', jak na zamówienie. 
Już na 2 dnł przed Wielkanocą najwainiej 
szym przedmiotem rozmów w Londynie 

była... pogoda. 
Wszystkie przepowiednie co do pogody, 
zamieszczone w olbrzymich dwuszpalto
wych tytułach na naczelnem miejscu naj
popularniejszych dzienników spełniły się 
wyjątkowo co do joty. Ponad Anglją bły
szczało istotnie słońce przez pełnych dni 
dwa... Wonderful, cudownie... 

Na Picadily — jak zawsze — sznur 
atif z napisem „bire" do „wynajęcia"... M o 
gą czekać... W Londynie matą ludzie wła
sne car'y i motocykle. A 89 linii taramwa 
jowych i 275 autobusowych również coś 
znaczy... 

Moja wyprawa na Bank Holidays roz
poczęła się w aucie. Oczywiście poza 
Londyn. Święta bankowego nie spędza 
się w stolicy. 

Prywatny „car" unosi mnie więc poza 
miasto poprzez Richmond Park, poprzez 
milowy sznur białych, parterowych dom
ków, typowych ,Jiome" angielskich, w 
stronę letniej rezydencji pary królewskiej, 
do Haimpton Court. 

Droga, jok tafla. 
Cała Anglja pokryta jest siecią wspania
łych dróg, po których sunie dzień w dzień, 
noc w noc legion aut i motocyklów. Jak 
okiem sięgnąć, przed nami wąż aut, bu-
sów ł z rzadka rowerów. Autami powożą 
kobiety. Literalnie 

ani jednego pieszego. 
Zbliżamy się do Harnpton Courf. Ry-

Albo ożenek, albo dymisja! 
Tylko żonaci i mężatki mają prawo występować 

Ostry egzamin doj
rzałości szoferskiej. 
Szalony ruch automobil 

Iowy w Ameryce. 
Ruch automobilowy wzmógł sie w cza 

sach ostatnich w Ameryce w sposób 
wprost olbrzymi. 

' Niema prawie średnio zamożnego Jan 
fcesa, któryby nie był właścicielem choć
by skromnego Forda. Doszło do tego, że 
Amerykanin uszkodzonego automobilu 

nie oddaje do naprawy, 
lecz nabywa sobie na dogodnych warun
kach nowy. Lepiej się to bowiem opłaca. 

T o wzmożenie ruchu automobilowego 
zwłaszcza w wielkich miastach: Nowym 
Jorku. Chicago, Brooklynie i t. d. wywo
łało równocześnie 
szalony wzrost wypadków i katastrof au

tomobilowych. 
Kronika gazet amerykańskich notuje 

codziennie ogromną ilość ofiar automobi-
lizmu. 

Wobec tego postanowiono w sferach 
decyduiacyCh przedsięwziąć 

energiczne środki zaradcze. 
Niedbałych i lekkomyślnych szoferów 

obłożono wysokiemi karami, ruch auto
mobilowy starano się jak najdokładniej u 
normować wprowadzono szereg urządzeń 
umożliwiających 

swobodne poruszanie sie piechurów 
mimo szału automobilowego. 

A wreszcie na wniosek senatora Bod-
ge'a uchwalono, iż każdy szofer musi 
przejść bardzo dokładny i surowy egza
min, rodzaj matury. 

Oczywista, taki szoferski egzamin doj 
rzałości stał sie doskonałym żerem dla 
humorystów amerykańskich, którzy zre
sztą świetnie opłacani, gonią ustawicznie 
za tematem dla swoich zapędów satyry
cznych. 

sują sfę w oddali baszty i wieże Jednego 
z najpiękniejszych pałaców kró lewskich 
w Angl j i . W o k ó ł nas formalne zatrzęsie
nie aut z tysiącem „ fan i i l y " (young ladies, 
babies e tc ) . Wjeżdżamy na podwórze. Za 
taczamy rundę 1 stajemy w pierścieniu 30 
aut. Pozostaje niewiele czasu na zwiedzę 
nie. Zaledwie 2 godziny. Unosi nas t łum, 
mrowie ludzkie do wnętrza komnat i sal, 
gdzie Henryk V I I I spędził lat wiele 

ze swemi 6 małżonkami. 
Przypominają się ż y w o koleje życ ia -An
n y BołeyUs.. Wsta ją w e wspomnieniach 
dzieje Tudorów, Stuartów. 

Tak minął w Angli i t radycy jny dzień 
zabaw i roz rywek Bank Hol idays; na w y 
ścigach, na łonie natury , w ś r ó d pamiątek 
przeszłości, w musie - hallach i „c inema", 
popularnie „p ic ture" zwanych. 

A we wtorek obudził się znów dawny 
Londyn : Londyn pracy i businessu... 

A. 

na scenie. 
Purytanie amerykańscy po nieudanej 

walce z alkoholizmem zabrali się do tępie
nia 

„niemoralnych" widowisk teatralnych, 
W tej sprawie ogłosił gubernator No

wego Jorku ustawę, grożącą surowemi ka
rami przedsiębiorstwom teatralnym, gry
wającym „niemoralne sztuki". 

Ustawa ta sprowadziła 
szereg konfliktów, 

albowiem wielką jest rozciągliwość poję
cia, co jest niemoralne i co psuje obyczaje. 

Wielu dyrektorów, chcąc zyskać wzglę 
dy publiczności purytańskiej, wydało ogło
szenie, iż będb angażowali do swych tea
trów artystów i artystki, posiadających 

świadectwo moralności. 
Bez wiarogodnego świadectwa, iż artystka 
prowadzi nieposzlakowane życie, lub też, 
że nie żyje w niedozwolonych związkach, 

Krateczki sądowe. 

Sprawa mordercy ś. p. Prezydenta Cynarskiego. 
Są okoliczności w życiu, skutkiem któ

rych sprawy zupełnie błahe nabierają cech 
niezwykłości. 

Ileż to naprzykład sądy pokoju rozpa
trują spraw o eksmisję... i nikt nie zwraca 
na nie uwagi. W gazetach nie pisze się o 
nich, chyba, że w którejś z nich zapadł ja
kiś wyrok charaktedystyczny, mogący 
mieć znaczenie precedensu. 

Ileż popełnia się zabójstw, o których 
prócz policji nie wie nikt. Dzienniki 
wzmiankują o nich, zamieszczają czasem 
sążniste artykuły, któremi się jednak mało 
kto przejmuje. Chyba, że w opisach tych 
jest nieco drastycznych szczegółów, czyli 
że jest to niezła sensacja. Sprawy o eks
misję i zabójstwa? — co za dziwne zesta
wienie, zapyta czytelnik. W jakim celu 
jest użyte? 

Zaraz tę rzecz wyjaśnię. 
Gdyby ś . p. prez. Marjan Cynarski, za

mordowany w bestjalski sposób przez Ada 
ma Walaszczyka nie był prezydentem m. 
Łodzi i człowiekiem stojącym na szczycie 
drabiny społecznej, morderstwo nie uczy
niłoby na ogóle tak wstrząsającego wraże
nia. 

Mój Boże! Ileż to na ulicach tych sa
mych Bałut, z których wywodzi się Wa
laszczyk padło ludzi od skrytobójczych cio 
sów noża... Przewieziono trupa do pro
sektorium i było cicho... sza... Tylko apa
rat policyjny pracował, szukając spraw
ców mordu. 

— Prezydent zamordowany! — co za 
wstrząsające zdanie! Zakotłowało się w 
Łodzi, w całym kraju... 

I oto drugi jeszcze człowiek staje się 
ponurym bohaterem dnia: on morderca, 
Adam Walaszczyk, któremu grozi sąd do
raźny karą śmierci; on, który ściągnął na 
siebie oburzenie , wzgardę a jednocześnie 
i pewną litość społeczeństwa. Kto wie? 
może za parę dni śmiercią swą zapłaci za 
śmierć, którą zadał niewinnemu człowie
kowi... 

I ten oto człowiek miał wczoraj sprawę 
w sądzie pokoju szóstego okręgu za nie
prawne odnajęcie mieszkania teściów 
swych osobom trzecim. 

Błaha spraWa... A jednak ze względu 
na osobę pozwanego staje się godną zain
teresowania. 

TEŚCIOWIE I ZIĘĆ. 
Ożeniwszy się przed dwoma laty Adam 

Walaszczyk mieszkał zrazu u swych te
ściów Sochów. Wobec tego, że stosunki 
pomiędzy teściami a zięciem były mocno 

naprężone dochodziło często do kłótni i 
bójek, przyczem Walaszczyk katował ro
dziców żony, czemu ona jednakże katego
rycznie zaprzecza, wyłoniła się koncepcja 
całkowitego wyprowadzenia się Wala-
szczyków. 

Adam Walaszczyk postanowił jednak
że na tem zarobić. Odnajął mianowicie 
izbę, w której zamieszkiwał jakimś tam 
subiokatorom, wziął odstępne i dopiero 
wówczas wyprowadził się do domu na Ba
łuckim Rynku 5. 

Tak więc starzy Sochowie pozbyli się 
niemiłego sobie zięcia, który w spadku po 
sobie pozostawił im zgoła niepożądanych 
sublokatorów, rozporządziwszy się mie
szkaniem teściów, jak własnem. 

Sublokatorowie byli to ludzie bardzo 
niespokojni i współżycie z niemi stało się 
dla Sochów nieznośne. Dlatego też posta 
nowili wystąpić przeciwko nim na drogę 
sądową, skarżąc jednocześnie zięcia swe
go Adama Walaszczyka za bezprawne od
najęcie ich mieszkania obcym ludziom w 
celu zysku. 

Rozprawa odbyła się w dniu onegdaj-
szym. Przed sądem staje szereg postaci, 
wyglądem swym przypominających zmar
łych, którzy wstali z grobu. Nędza, ostate
czna nędza... 

Drżącym głosem opowiadają staruszko
wie o złem traktowaniu ich przez zięcia... 
W imieniu Sochów staje adwokat Mon-
dlak. Adam Walaszczyk, rzecz prosta, nie 
był obecny na rozprawie w sądzie pokoju 
Vl-ego okręgu. Czeka go inna rozprawa o 
zamordowanie prezydenta miasta Łodzi, 
skrzydła śmierci łopocą nad jego głową. 

Ze względu na niestawienictwo świad
ków sprawa została odroczona. 

Sa-wicz, 

nie będzie mogła wystąpić na scenifc 
Już dzisiaj pojawiają się w niektórw 

miastach amerykańskich następujące * 
sze: 

„Miss Fancy, sztuka w 3 aktach, 
stępy tylko 

zamężnych i żonatych artystów. 
Żadnego zgorszenia! Podniosłość wrs'*j 
zapewniona". 

Na tem tle rozegrała się zabawna* 
storja w jednem z teatrzyków nowoi* 
skich. Dyrektor przedsiębiorstwa biwl 

iż teatr nie przynosi dochodów. 
Oddał się więc do dyspozycji purW 

nom. 
Artystom dano do wyboru: albo sięn 

żenią i wychodzą zamąż w ciągu miesłjf 
albo otrzymają dymisję. 

W dwa tygodnie potem odbył się 
17 par aktorskich, a teatrzyk zyskał rłUł 
głos i powodzenie. 

Znawcy stosunków twierdzą jednaki 
po upływie sezonu teatralnego 

nastąpi 17 rozwodów 
i spekulacja na moralności sprowadzi 
sze jeszcze zepsucie obyczajów. 

W Chinach 
nieuważnych astronfj 

mów skazywano na 
śmierć. 

Rygor nauki w państwie 
żółtolfcych. 

Chiny to 'prastara kolebka nauki 
astronomii w szczególności. 

Na dwa tysiące lat przed nasza e r ą j 
SLTZ Hoang-Ti założył pierwsze ebserm 
torjum astronomiczne i zaiiił sic reforfl 
kalendarza. W tej to fundacji cesa-rsW 
odbywali 

uczeni badania nad słońcem 
i nad znanymi im wówczas pięciu plattfj 
ml; w niej to stwierdzonem zostało* 
gwiazda polarna iest nieruchoma. 

W r. 2.500 przed Nar. Cńr. zanotowaj 
zostało niezwykłe zjawisko: w jcdnvijj. 
tym samym punkcie nieba spostrzeż*! 

spotkanie sic pięciu planet; 
rok ten stał się rokiem narodzin now^ 
kalendarza. 

Budowa coraz to lepszych przyrząd^ 
posunęła naukę szybkim krokiem naprzĄl 
Zostaje odkryty caiy szereg nowych 
w :sk. W dokumentach historycznych 
roku 2.100. czy też 2.150 przed Nar. CĄ 
znajdujemy 
pierwsza wzmiankę o zaćmieniu słori^ 
Zjawiska tego nie przewidzieli astronort 
wie cesarscy Hi i Ho i 
skazani zostali wskutek tego na siniej 
Od tej chwili przerażeni astronomów 
uważniej śledzą zjawiska niebieski«L 
szczegółowo zaprowadzają rejestry Ą 
ćmień f ruchów komet. 

2000 lat temu z rozkazu ówczcsflwl 
cesarza zbudowany został wielki pr^ 
rzad mosiężny, służący do odtwarzania* 
chów gwiazd po ekliptyce. 

Lecz już w X I I I wieku sławny astro 
nem udoskonalił zegar słoneczny, stw$l 
dził zmniejszenie sie nachylenia ckliptrl 
oraz określił największą odległość 

od środka orbity ziemskiej. 
Chińczycy zdziałali wielo w dziedzty 

astronomii, wicie im też nauka zawdz'* 
cza. Czy sami jednak stworzyli swój sfl 
stem kosmologiczny, czy też przejęli y 
od sąsiadów? Obydwie tezy mają swy^ 
zażartych obrońców, a prawdy doc 
trudno. 

Cieszmy się, że końca świata nie doczekamy! 
Zegar wielkiego fizyka. 

Wielki fizyk Nemst zbudował zegar, 
którego celem jest oznaczenie początku i 
końca świata. Zegar ten 

posiada 12 po działek, 
lecz każda z nich oznacza 600 milionów 
lat, a każda minuta 10 milionów lat. 

Zegar ten pokazuje obecnie godzinę 5 
minut 50, Nernst utrzymuje, żc gdy zegar 
pokazywał godzinę 2. temperatura słońca 

wynosiła 10,000 stopni: 
dziś wynosi ona zaledwie 6.300 stopni. A 
za trzy godziny na tym zegarze, czyli za 

1800 miljonów lat ciepłota słońca już 
wystarczy do życia. 

Według Nernsta życie wsżechśwłji 
zaczęło sie z chwilą, gdy ciepłota śred^ 
wynosiła 68 stopni, to znaczy wtedy. -
zegar ten wskazywałby godzinę 5. D^ 
ta ciepłota średnia wynosi 18 stopni, a j \ 
700 miljonów lat wynosić będzie 59 stoi* 
poniżej zera. « 

W stosunku do wszystkich tych 
możemy być o tyle spokojni, że nikt z & 
nie ma zamiaru żyć milion lat i wobec " 
go napewno końca świata nie doczek** 
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Dandys z przedmieścia. 
Gehenna młodej mężatki. 

tierw zapraszał go na 
wódkę 

a potem źgnął nożem w bok. 
Wacław Marciniak, zamieszkały przy 

filicy Wąskiej 14, na Bałutach, pokłócił się 
swego czasu z sąsiadem Aleksandrem 
Szczęśniakiem.. Marciniak odznaczał się 
wielką gwałtownością, chociaż lubił 

żyć przyjaźnie z kolegami. 
To toż ft-ilka 'razy zamierzał załagodzić 
konflikt i Aleksandra udobruchać, ten ato
li nie zdradzał ku temu najmniejszej ocho
ty. Marciniak postanowił zastosować 

ostatni środek. 
W dniu wczorajszym widząc Szcześnia 

fca stojącego na uiicy w towarzystwie in
nych znajomych, Marciniak włożył do kie 
szeni 

mała buteleczkę wódki 
i podszedł do niego. Ten jednakże nie 
chciał zrozumieć przyjacielskich inteucyj 
Wacław*, mimo że zapraszał go nawet na 
wódkę, Wacław stracił wreszcie cierpli
wość uderzył Szczęśniaka pięścią w 
twarz, a kiedy ten usiłował oddać mu rów 
"ież tą samą monetą, Marciniak ugodził go 

nożem w bok. 
Szczęśniak upadł na ziemfę brocząc 

krwią. Lekarz pogotowia udzielił mu po-
niocy i pozostawił na miejscu. Marcinia
ka aresztowano. 

Kazimierz Konopek ożenił się przed 
trzema laty z Petronelą Szawióską. Kono
pek jako kawaler był zwykłym sobie ro
botnikiem, a kiedy zredukowano go znając 
się jako tako na szewetwie zaczął 

łatać obuwie 
rodzinie i znajomych; z czasem doszedł do 
takiej wprawy, że z łatwością robił nowe 
trzewiki. Wtedy postanowił się ożenić. 
Podobała mu się ogromnie Petronelą Sza-
wińska, zamieszkała w sąsiedztwie u ciot
ki swej wdowy, która ją jako sierotę przy
garnęła i wychowywała. Petronelą ukoń
czywszy 

sześć klas gimnazjalnych 
otrzymała posadę biurową. Kiedy ele
gancki Kazimierz zwrócił na nią oczy, Sza 
wińska nie próbowała się nawet bronić 
przed gorącemi spojrzeniami Konopka. Po 
kochała go odrazu czego jednak nie było 
można powiedzieć o Kazimierzu, który 
miał zgóry 

wytknięty cel. 
Petronelą została jego żoną. Młoda 

mężatka posiadała nieco oszczędności, za 
które kupiła pokój z kuchnią, na przed
mieściu. Kiedy Konopek został panem sy
tuacji, zapomniał o pracy i zaczął hulać. 
Biedna kobieta zakochana po uszy w mę
żu, odejmowała sobie od ust każdy sma
czniejszy kąsek, aby tylko mężowi dogo
dzić. Kupiła mu nawet 

garnitur i palto z fokowym kołnierzem. 
Od tej pory wymagania Konopki rosły z 
każdym dniem. Zaczął udawać dandysa. 
Dom go również nie obchodził, bowiem wy 
nalazłszy sobie przyjaciółkę, spędzał z nią 
wieczory i noce, a kiedy zabrakło mu pie
niędzy na prezenty 

sprzedał mieszkanie 
pod pozorem nagłej i koniecznej potrzeby 
i zamieszkał wraz z żoną u ciotki przy uli
cy Oblęgorskiej 60. Wreszcie i ona zaczę

ła pod wpływem rozpaczy 
otruła się kwasem solnym. 

Desperatkę w stanie ciężkim przewie
ziono do szpitala miejskiego. 

ła podejrzewać męża, a chcąc się upewnić 
zaczęła go śledzić. 

Pewnego dnia. zauważyła jak wchodził 
do jakiejś bramy: chcąc go przyłapać Ko-
nopkowa weszła za nim. Wszedł do mie
szkania. W kilka minut po nim 

wpadła Konopkowa. 
Niewierny mąż nie tracąc na minie u-

dał zdziwionego i kiedy żona wszczęła a-
wanturę, poinformował przyjaciółkę, że to 
warjatka. Oczywiście uwierzyła i wespół 
z kochankiem, Konopkowa 

wyrzuciła za drzwi. 
Od tej pory zaczęła się na dobre psuć 

harmonja niedobranego stadła. W dniu 
wczorajszym po wyjściu tyrana p. Petrone-

KINO Dom Ludowy j 
u l . P r z e j a z d 3 4 . 

D z i ś t D z i ś I 
P r z e p i ę k n y f i l m 

p. t . „Podstępny strzał" 
wsruiiającT dramat „dzikiego" diiewcięcla. 

W roli głównej największa sława ekranu 
B e t t y Cempaon. 

Ceny miejsc: W dnie powszednie na 
wszystkie seansy, zaś w sobotę, niedzielę 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

I m.60 gr. I I m. 30 gr. I I I m 20 gr. 
W -soboty, niedziele i święta od godx. 3 
po pol I m, 80 gr. I I m. 40 gr. I I I m. gr. 30. 

Skarb w czerwonym kuferku. 
Kochana służąca! 

Olga Kubik, służąca, zamieszkała przy 
u l icy Żeromskiego 48, 

nie grzeszyła zbytnią uczciwością 
i w myś l zasady ,co twoje to i mo je" k ra 
dła 

co tylko mogła. 
Chlcbodawczyni Kubiakówny. pani A. 
wdowa , nie miała czasu wejrzeć bliżej w 
gospodarkę swej służącej. Większość skra 
dz f onych przedmiotów służąca chowała w 
s w y m kuferku. O lepkiej dłoni służącej 
mi lczałaby kronika policyjna, gdyby nie 
przypadek. 

W dniu wczorajszym pani A. zauwa
żyła 

brak pierścionka z brylancikiem. 
Podejrzenie padło na służącą, a kiedy ta 
nie chciała się przyznać poszkodowana 
zawezwała policję. Przeprowadzono rewi 
zję w czerwonym kuferku Olgi 1 znalezio
no tam i pierścionek i inne cenne przed
mio ty pani domu. 

Kubikówna tłumaczyła się tak niezrecz 
nie, że pogorszyła nawet sprawę bowiem 
okazało się że nawet 

sąsiadów okradała. 
Kubikównę po przeprowadzonem docho* 
dzeniu przesłano do dyspozycji władz są
dowych. 

» o 

Ja zaraz wrócę!. 
Kuzynek z Ozorkowa. 

Strach przed białogłową. 
Zmartwienie chłopka. 

F Rózga, wieśniak z pod Piotrko
wa, pokłócił się z żoną, wziął w kieszeń 
300 złotych i aby choć na kilka dni zapom 
nieć o piekle domówem 

przyjechał do Łodzi zabawić sie. 
Dzięki sporej kwocie zamiar nie był tru
dny do urzeczywistnienia to też chłopek 
bulał sobie 

nip przebierając w rodzajach zabawy. 
Wczoraj postanowił zakończyć hulan

ki. Pieniądze rozeszły się i pozostało mu 
tylko parę złotych na podróż. Gdy znalazł 
się na dworcu, przypomniał sobie piekło 
domowe, tak się tem przestraszył, że po

stanowi ł nie wyjeżdżać. Za ostatnie k i l 
ka z łotych kup i ł butelkę wódk i i małą 

flaszeczkę jodyny. 
Siadł sobie na ławce na placu Dąbrow
skiego i na łykawszy sie do wol i alkohodu, 
w y p i ł na deser truciznę. ' ... 

Wi jącego się w bólach wieśniaka za
uważy l i 

spóźnieni przchodnle. 
Z t w e z w a n y lekarz miejskiego pogotowia 
r t tunkowego po nat.ychmiastowem prze
płakaniu żołądka, odwióz ł desprata do 
Zbiorni Miejskiej . 

Orojblał Sura, zamieszkała przy ulicy 
Skwerowej 13 od paru dni 

gościła u siebie szwagra 
Chunę Dosana, zamieszkałego w Ozorko
wie. Szwagier przyjechał do Łodzi w 
sprawach handlowych. Sura zadowolona 
bvła z takiego goścfa, który był człowie
kiem rozumnym I płacił jej solidnie na od
je zd nem za nocleg. 

Wczoraj Doran oświadczył, że wyjeż
dża, ; faktycznie zaczął 

zwijać swoje manatkl. 
Drojbiatowa wyszła do sklepu, aby szwa
growi kupić bulki na drogę. Skoro tylko 
niewiasta wyszła Doran rozbił szufladę, 
skradł ukryte w niej 

pieniądze i bieliznę 
I opuścił mieszkanie. 

W klatce schodowej spotkawszy-po
wracającą Dropblatowę, zbył ją zapewnie 
nitm, że za chwilę powróci. Drojbiatowa 

nie mogąc doczekać się powrotu szwagra, 
zaczęła coś podejrzewać, a kiedy spo
strzegła 

brak pieniędzy, 
domyśliła się wszystkiego i zawiadomiła 
policję, która rozesłała za nim listy goń
cze. 

M i e j s k i K i n e m a t o g r a f O ś w i a t o w y 
W o d n y R y n e k 

Od wtorku, dn. 26-go, kwietnia do poniedziałku, 
2 maja 1927 roku. - D l a dorosłych. 

D l a m łodz ieży i 

Złodzie] z Bagdadu 
O b r a z wschodni w 10 a k t a c h . 

W ro l i g ł ó w n e j > D O U G L A S F A I R B A N K S . 

B. BERRY. 43) 

Niesamowity zakład. 
Powieść z życia amerykańskiego. 

— Zanim panu odpowiem, chciałbym 
się przekonać, że istotnie mam do czynie 
nie z detektywem. 

— Ma pan słuszność: proszę, tu rjest 
moja legitymacja: służę w miejscowej po 
Hcji. 

— Dobrze. Ale w czem chciałby mi 
oan pomoc? 

— Pan jednak nie bardzo sie liczy z 
niemi usługami! Przekona sie pan jednak, 
żc mam uczciwe zamiary. Nie mam natu
ralnie prawa panu sie narzucać i nie chcę 
'ego czynić; jeżeli pan z mej pomocy re
zygnuje, w takim razie nie pozostaje mi 
fic innego, jak... 

— Tego nie powiedziałem i pan nie 
Powinien uważać mnie za niewdzięczni
CA. Jestem detektywem 1 dlatego przywy 
fcłem do ostrożności. Nie może pan żądać 
«iby m się wywnętrzał przed człowiekiem 
któreco poraź pierwszy w życiu widzę. 
£*an test w zupełnie innem położeniu. Pan 
ułożył sobie plan udzielenia mi pomocy, 
albowiem inaczejby pan do mnie zupeł
nie nie przychodził. Jeżeli pańskie zamia. 
r \ * sa poważne i uczciwe, w takim razie 
flie widzę powodu, dlaczegoby pan nie 
miał mi wyjawić właściwej przyczyny( 
swego przybycia. 

— Dobrze. Aby udowodnić panu ucz 
Cjwość moich zamiarów, uczynię, co pan 
żąda. Przypuszczam, że pan szuka nieja 

kiego Leroi-Mitchella, a jeżeli tak. to mo
gę panu dać wskazówki, jak go odnaleźć 
Na to .potrzeba kilku godzin czasu a w naj 
gorszym razie jednego dnia. 

— Z tego wynika, że pan zna Leroi-
Mitchella, który tu mieszka? 

— Naturalnie. Mieszka w Algerze i 
pracuje w warsztatach kolejowych. Jedy 
na trudność znalezienia go polega w tem, 
że to notoryczny pijak. Gdy ma pienią
dze, włóczy się po knajpach i po kilka 
dni do domu nie przychodzi. 

— Czy nie zna pan kobiety nazwiskiem 
Rozalća MitcheH? 

— Naturalnie, że ją znałem, ale upły
nęło już 'kilka lat od chwili, gdy znikła 
z Nowego Orleanu. Był czas. kiedy każ
de dziecko mogło wskazać jej mieszka
nie. Z pańskiego pytania wnioskuję, że 
człowiek, którego wskazałem, iest poszu 
kiwanym przez pana osobnikiem, albo
wiem przez pewien czas uchodził za mę
ża Rozaljl Mitchell. 

— Gdzie i kiedy mógłbym pomówić z 
twn człowiekiem? 

— Pracuje w warsztatach kolei żelaz
nej w Algerze i może go pan odnaleźć 
przy pomocy tamtejszego majstra. 

— Jeżeli mi pan podał istotne wiado
mości, panie Zefton. to pan nie pożałuje 
tego z pewnością. Zbadam to. co mi pan 
powiedział; nie mogę jeszcze oanu zau
fać bez zastrzeżeń, ale proszę to przypi
sać mojej ostrożności, a nie niedowierza 
niu. 

— Wcale się o to nie gniewam, albo
wiem, na pańskiem miejscu postąpiłbym 
zupełnie tak samo. Nie będę panu jednak 

dłużeł przeszkadzał. Przybędę, jeżeli pan 
mię zawezwie. Dowidzenia! 

Barnes natychmiast po odejściu goś
cia wybrał się w drogę do Algeru. przed
mieścia Nowego Orleanu; przybywszy 
do warsztatów kolejowych, poprosił maj 
stra, aby mu wskazał Mitchella. Był to 
osobnik nie budzący swoim wyglądem 
zbytniego zaufania; jeżeli kiedykolwiek 

należał do sfer inteligentnych, to teraz 
nic można było tego wcale poznać po nim 
Barnes zbliżył się do niego i zapytał go, 
kiedy mógłby się z nim rozmówić. 

— Zaraz, — odparł bezczelnie. — ale 
naturalnie tylko pod tym warunkiem, że 
zapłaci mi pan. 

— Cc pan przez to chce powiedzieć? 
— To. co pan słyszy. Nam płacą za 

godziny, a skoro mi pan zabiera mój czas 
musi mi pan zą to zapłacić. 

— W takim razie ofiaruje panu pod
wójną zapłatę za stracony ze mną czas. 

— Na to mogę się zgodzić. Dokąd pój 
dziemy? 

— Proszę pójść ze mną do mego ho
telu. 

Gdy znaleźli się w pokoju Barnesa, je 
go towarzysz bez ceremonii rozsiadł się 
w fotelu i nogi założył na krzesło. 

— Chciałbym panu zadać kilka pytań. 
Przodewszystkiem. proszę mi powiedzieć 
czy pan znał kobietę nazwiskiem Rozalja 
Mitchell? 

— Jak tu panu powiedzieć?.. Ż-yłem 
z nią, dopóki odemnie nie uciekła. 

— Czy pan wie. gdzie ona sie obecnie 
znajduje? 

— Nie; zresztą wcale mie to nie ob
chodzi. 

— A jeżeli panu powiem, że ona u-
marła i pozostawiła sto tysięcy dolarów 
o które dotychczas nikt się nie zgłosił z 
pretensjami? 

Skulony pijaczyna podskoczył nagle, 
jak gdyby go ukłuła osa i strzepnąwszy 
palcami, zapytał podniecony: 

— Czy pan mówi prawdę? 
— Naturalnie. Kobieta nie żyje. mają* 

tek zaś został zdeponowany w takiem 
miejscu, że w każdej chwili mogę zażądać 
jego wydania dla człowieka. którv mi udo 
wodni, iż ma prawo do spadku. 

— A kto rjest tym człowiekiem? 
— Poto przyjechałem właśnie, panie 

Mitchell, aby się o tem dowiedzieć. Przy 
puszczani, że spadkobierca zapłaci mi 
piękną sumkę w nagrodę za to. iż mu 
wskażę, gdzie może podjąć pieniądze. 
Szukam go już od dłuższego czasu, do
tychczas bezskutecznie. Myślałem, że 
znajdę męża zmarłej, który zdaie się ma 
największe prawa do spadku. « 

— Otóż i to! — rzekł MitcheH: ale na 
tychmiast przerwał i usiadłszy, zamyślił 
się głęboko. Barnes również milczał. 

— Niechże mi pan powie. — rzekł 
MitcheH wkońcu. — ile pan odemnie za
żąda za dostarczenie mi tego spadku? 

— Nie mogę go panu wcale dostarczyć, 
jeżeli pan nie jest mężem zmarłei. — od
parł Barnes. 

— Jestem jej mężem. Czy nie odpo
wiedziałem panu na początku, że żyłem z 
nią do chwili, gdy odemnie ucekła. 

— Żył pan z nią! Ale czy pan ją po* 
ślubil?i v * 
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J a k p o w s t a i e p o m n i k T a d e u s z a K ó ś G i u s z k i ? 
Natchnienie artysty w parze z wytężona skrupulatnością pracy. 

Wizyta w pracowni rzeźbiarza p. Mieczysława Lubelskiego 
Jak już niedzielne gazety, doniosły, 

sprawa pomnika Tadeusza Kościuszki — 
posuwa się stale naprzód i w dniu majo
wego święta narodowego odbędzie się już 
mc/czystość położenia kamienia węgiel
nego. 

Oprócz tego ustawiony będzie na Pla
cu Wolności w najbl iższym czasie (w po
lowie maja) drewniany, naturalnej w ie l 
kości szemat kon tu rowy pomnika, aby na 
podstawie jego uzyskać wrażenie, jakie 
wywierać będzie w przyszłości monu
ment. 

BOCZNE PŁASKORZEŹBY. 
Osobny dział pracy stanowią cztery 

płaskorzeźby, które zdobić bedą boki co
kołu. Reliefy te przedstawiać bedą czte
ry alegorycznie ujęte sceny epopei kościu
szkowskiej, a wiec: uniwersał połaniecki 
— przysięga na Rynku — Kościuszko i 

A r t y a t a - r s e i b l u r i M ieczys ław L u b . l s k l . 

W związku z doniesieniami prasy od
wiedzi l iśmy twórcę przyszłego pomnika, 
p. Mieczysława Lubelskiego w jego pra
cown i - p rzy ul . Brzozowej , aby przyjrzeć 
się bl iżej twórczej pracy utalentowanego 
ar tys ty i zasięgnąć bliższych szczegółów, 
dctyczących przyszłej ozdoby naszego 
miasta. 

P. Lubelski przyjmuje nas uprzejmie i 
oprowadza po warsztacie pracy rzeźbiar
skiej. 

Trudno jest zadowoinić gusty wszyst
kich, mówi p. L. zwłaszcza gdy chodzi o 
objekt wystawiony na widok publiczny, a 
wlec dozwalający bez wyjątku każdemu 
krytykować go podług swego najbardziej 
osobistego, najbardziej subiektywnego wi 
dzimisie-. 

Ale staranna, mozolna systematyczna 
praca zarówno nad całokształtem lak 1 
nad całą masą szczegółów dale ml — na
turalnie: równobieżnie z poczuciem arty-
stycznem — obiektywną pewność posta
wienia Drzyszłego owocu mojej pracy na 
wysokości zadania... 

NAOI KOŚCIUSZKO. 
I oprowadzając nas po pracowni , poka 

zttje nam ar tysta .poszczególne etapy swej 
odipowiedzfarnej pracy. Pośrodku jednej z 
obu sal w idz imy naturalnej wielkości akt 
zwyc ięzcy z pod Racławic — nagi Kośclu 
Si/ko w postawie, w jakiej przysięgał na 
krakowskim r ynku . 

Czemu — nagi? 
— Chcąc stworzyć postać nie szablo

nowa, lecz pełna wewnętrznej artystycz
nej prawdy, trzeba ją ująć gruntownie. 
Przecież pod kon tuszem nawet bohatera 
kryją się kształty nagiego ciała... Droga 
moja prowadzi poprzez naturalizm. Po 
plastycznej wizji aktu przyjdzie dopiero 
kolej na przyozdobienie g°... Oto garde
roba... 

I tu pokazuje nam p. Lubelski wnętrza 
szaf. w k tórych wiszą kontusz. pan talony 
i inne części garderoby wielkiego Tade
usza. W następnych stadiach pracy przy
wdzieje to wszystko ż y w y model... 

SUMIENNA PRACA. 
Oglądamy też mnóstwo ryc in , l i tografi i 

1 sz tychów, przedstawiających w komple
cie swym możliwie wszechstronnie auto
ra uniwersału połanieckiego. 

Wszystko to — wespół z ca łym sze
regiem mniejszych i większych skulptur, 
odtwarzających zarówno całą postać, lub 
ty lko gjowe (bodaj fizjognomję) Kościu
szki, świadczy wymownie o tern, jaki 
ogrom sumienności 1 skrupulatności ar ty 
stycznej kładzie p. Lubelski w swoją 
pracę... 

HARMONJA POMNIKA 2STŁEM PLACU 
v Ogromnie skrupulatnie zapatruje się 

te.': n. Lubelski — chcąc bezwzględnie uni
knąć wszelkich uchybień ar tystycznych— 
na kwest ię : jak monument będzie archite
ktonicznie harmonizować ze swem otoczę 
niem. W tym celu dokonał już wielu 
zdjęć fotograficznych Placu Wolności , z 
różnych punktów, a&y ot rzymać graficzne 
zestawienie miejsca z pomnikiem. 

Nawet ci drżą. 

Bartosz Głowacki — Kościuszko l gene
rał Washington. Projekcje tych płasko
rzeźb, widoczne obecnie w odlewach gi
psowych lub glinie, przedstawiają się bar
dzo ciekawie. 

Oglądamy materiał, z którego pomnik 
będzie utworzony. Komisja zdecydowała 
s:e już def in i tywnie na zielony śląski pia
skowiec o charakterze dolomitu, z świecą 
cą domieszką sil iojum, t. j . m ik i . Minerał 
ten w y w i e r a w niasle wrażenie żywe , fa
scynujące, ponadto ma tę dodatnią cechę, 
żc nie patynuje, t. j . nie pokrywa się z bi« 
gicm czasu .jednolitą, szarą śniedzią sta
rości. 

KIEDY BĘDZIE G O T Ó W ? 
— Kiedy praca dobiegnie kresu? — 

pytam. 
— Ja będę gotów na 1-go kwietnia 

1928 r. Widzi pan, że jest to ogrom pracy 
i odpowiedzialności... Termin odsłonięcia 
pomnika będzie natomiast zależny od kwe 
stji, kiedy magistrat postawi monument 
Planowane jest to na 1-go lipca przyszłe
go roku, ale — ponieważ sprowadza się to 
również do kwestji materjalnej — więc ro
zumiem, że ścisłe ustalenie terminu jest te
raz jeszcze trudne. 

Z całokształtu pracy p. Lubelskiego moż 
na śmiało już obecnie wnioskować, że w 
przyszłości Łódź posiądzie monumentalne 
dzieło, które — obok chlubnego dowodu 
pietyzmu wobec naszej historycznej prze
szłości—będzie zarazem nieprowszedniem 
dziełem sztuki, godnem bohaterskiej po
staci wiecznie żywego w pamięci narodu 
Naczelnika. 

(faun). 

Dozorca- — Policjant powiedział, że do tej posesji napewno zajrzy 
minister S k l T o w - s k i . Trzeba s.? wziąć do robienia porządku, bo to człowiek 
okrutnie surowy 1 gotów mnie jeszcze usunąć z mego stanow.ska. 

Łódzkie Echo Wieczorne" w rozmowie z Włodzimierzem 
Gajdarowem. 

izyta u i 
Jednodniowy pobyt znakomitego artysty w stolicy 

Polski. 
<Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 25 kwietn ia. 
Bez przesady można powiedzieć, że 

najurodziwszym z pośród legionu euro
pejskich ar tys tów f i lmowych jest Gajda-
row . k t ó r y też zrobi ł w przeciągu 2 lat 

bajeczna karierę artystyczną. 
Rzeczywiście wspaniała ta postać, ten 

buiny wzrost 1 ta g łowa dumna, g łowa 
młodego, arabskiego wodza, z takim egzo 
tycznym profi lem i oczami o kształcie mi 
gdatów, z kątami nieco wzniesioneml ku 
skroniom — wszystko to przyroda, jak 
gdyby umyślnie s tworzy ła dla ekranu. 

I niechaj darują nam liczne wielbiciel 
k i Ramona Noyarro. jeśli powiemy, że 
ich bożyszcze pod względem urody nie 

może mierzyć sie z Gajdarowem. 
Korzystając z pobytu popularnego bo 

hatera f i lmowego w Warszawie, gdzie za 
t rzymał się ki lka godzin w drodze do Mo 
skwy. postaraliśmy się o uzyskanie k i lku 
chwi l rozmowy, aby ot rzymać garść cie 
kawych wiadomości dla gorących miłoś 
n ików talentu tego ar tysty. 

Współpracownik „Łódzkiego Echa 
Wieczornego" przyjęty został nader ser 
decznie i wyróżn iony z pośród grona, u-
biegających sie o w y w i a d , dziennikarzy. 

Gajdarow ubiera się w lekki i wygod
n y strój sportowy. Podkreśla on wysmuk 
łość postaci, a cienkie pończochy uwydat 
niają kształt nóg. 

Pierwsze nasze pytanie b y ł o : 
— Skąd pan pochodzi? 
— Jestem Ukraińcem z pod Po ł tawy , 

— odpowiada Gajdarow. 
Masz tobie! Mieszkaniec Po ł t awy z 

powierzchownością młodego szeika arab
skiego! 

Zamiast burnusa, zawoju, rączego ru 
maka i rozpalonej pustyni — len iwy czar 
noziem ukraiński... to się nazywa kaprys 
natury!. . 

Na zapytanie, czy mógłby on całkowi 
' cie zrezygnować ze sceny dla ekranu i 

oddać się zupełnie kinematografi i — odpo 
wiada on bez namysłu — nigdy... W żad 
nym razie! Prawda, że pociąga mnie bar 
dzo sztuka k inowa, dużo pracuje i będę 
pracował w tej dziedzinie, będę poszuki-* 

wa ł nowych dróg, lecz rozstać sie ze sce 
ną nie jestem w stanie. Zresztą nie potrze 
buję tego czyn ić ! Dw ie te rzeczy można 
doskonale pogodzić. 

Zapytany o najlepszą kreacje f i lmo
wą, odrzekł, iż dotychczas jak również w 
przyszłości, takowej nie będzie miał gdyż 
dla ar tysty niema takiej kreacj i , k tó raby 
go bezwzględnie zadowolni ła. .jednakże 
rola Parysa w ..Pięknej Helenie" by ła tą, 
którą odtwarza ł z najwiekszem przeję
ciem. 

— Jak odczuwa pan swa popularność 
k ino-ar tys ty? 

Czasami objawia się to dość nieprzy
jemnie... W wielu miastach nic mogę uka
zać się na ul icy, aby nie stać sie celem 
powszechnej i 

natrętnej ciekawości. 
Skromniejsi — gapią się ty lko zawzięcie; 
bardziej natarczywi depczą mi po piętach 
starając się zajrzeć w twarz.. Zapewniam 
pana. że chwi lami jest to bardzo niemi
łe... A następnie, nawał nieuniknionych li 
stów z prośbą o udzielenie autografu lub 
fotografi i z podpisem. Berl ińskie panny za 
chowywa ły się pod tym względem nader 
poprawie i lojalnie: dowiedziawszy się, 

że p. Gzowska jest moja żoną, 
zwracają się one do niej z zapytaniem czy 
mogą otrzymać moją podobiznę. 

— Jak przedstawiają się pańskie za
miary na najbliższą przyszłość? 

— Ponieważ nie testem zmonopolizo
wany przez żadną wytwórn ie f i lmową, 
nie chcąc pozbawiać się pewnei swobody 
w mej działalności artystycznej, 

zawieram kontrakty jednorazowe. 
Obecnie udaje się do Moskwy , gdzie 

przystąpię do odgrywania rol i Don Juana 
k tó ry to f i lm finansuje wy twó rn ia sowiec 
ka. 

Żegnaliśmy Gajdarowa z tern wraże
niem, że rozmowa nasza nie iest skończo
na, że wielk i artysta, aczkolwiek wyjeż
dża do Moskwy, nie opuszcza nas jednak 
gdyż zawiązała sie nić wzajemnej życzl i 
wości i serdeczności, która nie puści w 
niepamięć krótk ie coprawda. lecz przemi 
łe chwile rozmowy. Steep. 

Pokoju albo pokolo z M m 
na lub przy Piotrkowskiej, poszu
kuję wprost od gospodarza, zapłacę 
zgóry za 1 ł/« roku. Oferty sub. 
„K . B." do adm. „Kurjera Łódz." 

Stanisław 20, — 
Roman pół procentu. 
Najpopularniejsze imiona. 

Jeden z statystyków zadał sobie trud 
zebrania danych statystycznych, dotyczą
cych najwięcej popularnych 

wśród ludu polskiego imion: 
Stanisław 20 proc, Józef 14 proc, Jan 

12 proc, Franciszek 10 proc, Władysław 8 
proc, Ignacy 7,5 proc, Stefan 4 proc, Wa 
lenly, Antoni i Michał 3 proc, Kazimierz i 
Feliks 2,5 proc, Maciej 2 i pół proce., Bro
nisław, Jakób, Leon, Wincenty, Wacław 1 
proc, Paweł, Edward, Seweryn, Wojciech, 
Roman, Czesław, Zygmunt 

pół procent. 
Wśród kobiet prym dzierży: Marja — 

33 proc, za nią idzie Stanisława 9 proc, 
Antonina 8 proc, Jadwiga 7,5 proc, Kata
rzyna i Józefa 7 proc, Helena 6 proc, Ce-
cylja, Michalina i Władysława 3 proc, Mag 
dalena, Agnieszka i Aniela 2 proc, Wikto-
rja, Pelegja, Elżbieta, Zofja, Teresa, Balbi
na — 1 proc. 

-:o:-

Płonąca belka 
runęła na dziecko 

Pożar zagrody. 
Z Częstochowy donoszą: m 

Nocy wczorajszej we wsi Bleszno 
wybuchł pożar 

w domu Stanisława Stryczaka. Ogień po
wstał wskutek wadliwego urządzenia ko
mina i rozszerzał się tak gwałtownie, że 
wkrótce 

strawił słomianą strzechę, 
której część wraz z belkami runęła do wnę 
trza na pogrążonych we śnie domowni
ków. Płonąca belka spadła na córkę 
Stryczaka, 2-letnią Marję, która doznała 
tak ciężkich poparzeń, 

iż wkrótce zmarła. 
Również ciężko poparzona została Stry* 
czakowa, lekkim zaś poparzeniom uległ 
Stryczak. W stanie groźnym przywiezio
no Stryczakową do szpitala w Częstocho
wie. 

d 

Dom spłonął doszczętnie. Straty wyoo 
szą 1000 zł. 
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Zycie ekonomiczne. 

Ł . K. s. - Legja. Turyści - Poionja. Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
y tydzień rozgrywek oiłkarsk Szósty tydzień rozgrywek piłkarskich 

o mistrzostwo Ligi państwowej, da za prze 
ciwników drużynom łódzkim drużyny war 
szawskie. Turyści wyjeżdżają w niedzie
lę do Warszawy, gdzie grać będą z tamtej
szą Polonją. Poionja wystawia swój naj
silniejszy skład a mianowicie: Gross; Jel-
ski, Bułanow; Tupalski, Loth I, Loth IV; 
Zimowski, Hamburger, Ałaszewski, Em-
chowicz, Kryger. 

W tym samym czasie na boisku ŁKS 
rozegrane zostaną niemniej ciekawe zawo
dy o mistrzostwo Ligi państwowej między 
ŁKS-em a doskonałym zespołem stołecz
nej Legji. Legja gościła już roku tego w 
Łodzi. Mecz niedzielny zapowiada się 
nadzwyczaj interesująco. Drużyna Legji 
przybywa do Łodzi w składzie następują
cym: Adamowicz; Nowakowski, Terlecki; 

Amirowicz, Śliwa, Wójcik; Czech, Przeź-
dziecki, Łańka, Ciszewski, Krawuś. Ło
dzianie wystąpią w swym najsilniejszym 
składzie i spodziewać się należy, że nie po 
zwolą sobie odebrać prowadzenia w tabeli 
mistrzostwa Ligi państwowej. 

Pozatem w nadchodzącą niedzielę roze 
grane zostaną jeszcze następujące zawody 
o mistrzostwo Ligi: Warta — IFC w Po
znaniu, Ruch z Warszawianką w Wielkich 
Hajdukach, Jutrzenka z TKS-em w Krako 
wie. Drużyny lwowskie: Pogoń, Hasmo-
nea i Czarni zostały na dni 1 i 3 maja zwol 
nione z rozgrywek o mistrzostwo Ligi, al
bowiem biorą one udzał w wielkim turnie
ju piłkarskim Pogoni z okazji jubileuszu. 
W turnieju powyższym bier^) udział rów
nież drużyna zagraniczna. (e) 

Co uchwalono na wczorajszej konferencji PZPN-u 
w Katowicach w sprawie rozłamu? 

Zgodnie z zapowiedzią odbyła się w dniu 
wczorajszym w Katowicach konferencja pił 
karska zwołana przez PZPN dla prezy-
djów okręgowych związków. Okręg łódz 
ki reprezentował p. kap. Zabłocki prezes 
ŁOZPN-U. Repreezntowane były okręgi: 
warszawski, lwowski, łódzki, krakowski, 
poznański, toruński, lubelski i górnośląski. 

Celem położenia kresu anormalnemu 

obecnemu stanowi, uchwalono stworzyć 
klasę państwową piłki nożnej, złożoną z 8 
klubów i I I klasową eliminacyjną. Ze 
względu na Olimpjadę postanowiono wy
znaczyć 6 klubów czołowych, z których 
ma się utworzyć drużyna reprezentacyjna. 
Stan faktyczny przynależności graczy do 
klubów w dniu 2 5 . 1 . r. b. ma być przywró
cony, (e) 

Karaś nie ma szczęścia do Turystów. 
Łódź straciła jednego z wybitnych piłkarzy. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 
ZAGRANICA. 

Za 100 z ło tych : Londyn 43.50, Zurych 
58.30 sprzedaż, 57.70 kupno, 58.00 noto
wania przeciętne. Ber l in wyp ła ta na W a r 
szawę 46.88—47.12, na Poznań 46.93— 
47.17, Gdańsk 57.48—57.62. wyp ła ta na 
Warszawę 57.40—57.55, Wiedeń czeki 
79.20—79.70, banknoty 79.00—80.00. Pra 
ga 379. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. N o w y Jork 4.85 21/32 — 4.85, 

Holandia 12.14. Francja 124. Belgia 34.93 
1/4, W i o c h y 87.85, Niemcy 20.48 7/8, 

: Szwajcaria 25.25, Danja 18.20,5. Szwecja 
.18.13 1/4, Norwegia 18.79. Helsine-fors 
192.85, Praga 163.93, Wiedeń 34.54, W a r 
s t w a 43.50. 

• Paryż. Londyn 124.03, Nowy Jork 
25.53.75, 

' Gdańsk. 100 złotych 57.48 — 57.62, 
'czek na Londyn 25.01, telegraficzna w y 
plata na Berl in 122.022 — 122.328, na W a r 
szswę 57.40 — 57.55. 

Zurych. Paryż 20.37.5, Londyn 25.25,5, 
N o w y Jork 5.20. Ber l in 123.25, Wiedeń 
73.10 Warszawa 58. Budapeszt 90.75. Bu 
kareszt 3.35. 

Nowy Jork, Londyn kabel 4.85 11/16, 
w żadanioi 4.85 5/16, weksle 60-driiowe 
bankowe 4.81 13/16, handlowe 4.81 3/8, 
Ber l in 23.70. 

BAWEŁNA. 
Nowy Jork, 25. 4. — Wewnątrz kraju 

3.000, do Anglji 4.000, na kontynent 14.000, 
loco 15.35, maj 15.03—04, lipiec 1528, sier 
pień 1536, wrzesień 15.56, październik 
15.57—59, listopad 15.66, grudzień 15.75— 
76, styczeń 15.79—80. marzec 15.96—97. 

Nowy Orlean, 25. 4. — Loco 14.85, ma1] 
14.95, lipiec 15.25—28, październik 15.47— 
48, grudzień 15.64, styczń 15.66. 

Liverpool, 25. 4. — Otwarcie: maj 7.94 
lipiec 8.10, październik 8 2 1 , styczeń 8.33. 
Zamknięcie:-kwiecień 7.99, maj 8.02, czer 
wiec 8.08, lipiec 8.18, sierpień 8.22, wrze
sień 8.27, październik 8.31,' listopad 8.34, 
grudzień 8.38. styczeń 8.40, luty 8.42, ma
rzec 8.46. 

Brema, 25. 4. — 16.71. 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa, 25. 4. — Tranzakcje na 

Giełdzie Zbożowo - Towarowe j za 100 kg . 
fr . st. załadowcza, ładunki wagonowe, do 
stawa natychmiastowa. Pszenica poznań
ska 731 g/l (124) 58.50. Ży to kongresowe 
663 g/l (113) 47.50, — 669 g/l (114) 48.50. 
Otręby pszenne 28.75 — 30.00. Cena fr. 
WaTszawa otręby żytnie 30.00 — 33.75 — 
34.00. Obro ty małe. Tendencja mocna. W 
dalszym ciągu dokonywane są tranzakcje 
ż \ t e m niemieckim przeważnie z Prus 
Wschodnich. 

C-S) Znany reprezentacyjny piłkarz 
Polski, Karasiak. grający ostatnio w bar 
"wach Kl. Turystów, służący czynnie w 
"wojsku jako podoficer zawodowy, został 
Przeniesiony «a stałe do Warszawy do 
Państwowego Instytutu Wychowania Fi 
syczhego z przydziałem do kompanii szta 
*>owcj M S W . 

Łódź traci w Karasiaku jednego z naj 
dzielniejszych obrońców polskich. 

Karasiak ma wystąpić w najbliższym 
czasie w barwach W K S .J-egja" War 
szawa, która to drużyna obecnie posiada 
kilka dobrych Jednostek i przez zyskanie 
Karasiaka może wybić się i odegrać w 
mistrzostwie Polski poważniejsza rolę niż 
dotychczas. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Marszałek Piłsudski 

popiera sport na prowincji, 
p C-S) Dowiadujemy się. że marszałek 
Jjiłsudski podpisał nominację pp. wojewo 
«ow na stanowiska przewodniczących 
wojewódzkich komitetów wychowania fi 
8veznego i przysposobienia woiskowego. 

Jednocześnie marszałek polecił Dvr. Pań 
stwowego Urzędu Wych. Fiz. i Przysp. 
Wojs. pułk. Ulrychowi przystąpić do or
ganizacji powyższych komitetów. 

Szczegóły zwycięstwa Ł. K. S. w Katowicach. 
Czerwoni u szczytu tabeli o mistrzostwo Polski. 

Na zebraniu walutoweni w dalszym cią 
gu mocną tendencję miały Włochy, a nie
znacznie zyskały na kursie Szwajcaria, 
Londyn, i Wiedeń. .JDrobne tranzakcje nie 
uwidocznione w ceoirie zrobiono Belgją 
po 124.45 oraz. Stockholmem po 239.65. 
Zapotrzebowanie zostało pokryte całko
wicie przez Bank Polski, który płacił na
dal utrzymane kursy, a więc 8.91 za prze
kazy i 8.89 za gotówkę. W obrotach pry
watnych płacono za dolary 8.92,5. Złotem 
zrobiono bardzo małą pozycję po 4.63,5, 
w końcu jednak chciano oddać po 4.63 — 
b e ' amatorów na.odbiór. _. ... 

Z papierów państwowych mocniejszą 
tendencję miała 5 proc. pożyczka konwer 
syjna oraz 8 proc. listy zastawne Pań
stwowego Banku Rołnego i Banku Go
spodarstwa Krajowego, te ostatnie przy 
braku materjału, a dużej chęci do kupna. 
Z listów zastawnych mocniejsze były 

ziemskie oraz 8 proc. miejskie, słabsze zaś 
5 proc. miejskie. Obroty temi papierami 
były dziś bardzo ograniczone. Obligacje 
przy nielicznych tranzakcjach nieznacznie 
wzmocniły się. Obliczeniowy kffrs 100 
złotych w złocie na dzień dzisićjszy okre
ślony został na 172.30. 

Z W Y Ż K A AKCY.J. 
Jeszcze przed zebraniem akcyjnem pa

nowała, na rynku tendencja zwyżkowa, 
zaś na samem zebraniu akcyjnem gros za 
interesowania panowało przy Starachowi 
cach oraz Banku PoiskLm. ten ostatni po
czątkowo był w zaofiarowaniu j wykazy
wa ł tendencję chwiejną, gdyż blankisci 
starali się w dalszym ciągu obniżyć jego 
kurs jednak pod koniec nastąpiła popra
wa. Obroty były bardzo duże i zebranie 
bardzo ożywione. 

C-S) W związku ze wspaniałem zwy 
ciestwem łodzian w Katowicach odnie-
Sionem nad mistrzem górnośląskim „Ru-
£hem*\ dowiadujemy się następujących 
szczegółów tego poważnego spotkania o 
Mistrzostwo Polski. 

Drużyna ŁKS wyjechała z Łodzi w dn. 
23 b. m. o godz. 2,55 po poł. w towarzy
stwie swego prezesa p. Konopki w liczbie 
13 osób; do Katowic przybyli czerwoni 
Wieczorem o godz. 8-ej. Po spożyciu ko
lacji łodzianie już o godz. 11 udali się na 
&Ppczynek. Następnego dnia to .jest w 
dzień meczu, który reklamowany był na 
Kodz. 4 po poł, cała ekspedycja łódzka 
udała sie na zawody towarzyskie, odby 
Wające się rano o godz. 11 na boisku IFC 
Miedzy 09 Mysłowice — IFC. Zawody te 
skończyły się fatalną klęska drużyny 09 
Mysłowice w stosunku 12:1 dla IFC. Zda 
Wałoby się z samego wyniku, że przeciw 
n"< drużyny tFC był bardzo mizerny, jed 

W I Z Y T A DR. M O T T A W ŁODZI . 
W czwartek rano dn. 28 b. m. zawita 
Łodzi w przejeździe przez Polskę i go 

ścić będzie w naszym' grodzie przez dwa 
dni Generalny Dyrektor Amerykańskiej 
y M C A i prezes Wszechświatowego Zw. 
•MCA, dr. J. Mott. Wizyta dostojnego 

Kością posiadać będzie charakter prywat 
toych odwiedzin Ogniska Łódzkiego. 
^ V/ piątek o godz. 8 wiecz. odbędzie 

[ : t > w sail Polskiej YMCA, Piotrkowska 
V? zebranie członków i sympatyków Y. 

C A. z Udziałem dr. J: Mot fa . Na ze-
• nie powyższe ze względu na ograni

czona ilość miejsc Główne Biuro. Piotr
o w s k a 89. wydaje w godz. 5 — 9 bez-
p 'atne bilety wejścia. 

nak tak nie było; drużyna 09 Mysłowice 
przedstawia zespól silny, grający mniej 
produktywnie, lecz ostro, ale nie brutal
nie, co musimy jednak zaznaczyć o druży 
nie IFC, która przedstawiła swój skład w 
ten sposób, że słynny polski „Zamora" 
bramkarz Goerlitz grał na lewym łączni
ku, miejsce jego w bramce zaiał Spałek 
niewiele różniący się zresztą od Goerlitza 
Drużyna IFC wraz z Goerlitzem przed
stawia zespół brutalny, nie uprawiający 
gry w piłkę nożną dla sportu, lecz dla ja 
kichś tam porachunków dzielnicowych 
czy też plebiscytowych — przykre a jed 
nak prawdziwe. 

Co do gry ŁKS — Ruch to była ona 
mało efektowna, ostra i prowadzona w sil 
nem tempie od samego początku. Widać 
było, że zwycięstwo odniesie ta drużyna 
która wytrzyma tempo gry w ciągu ca
łego meczu. 14 min. przynosi czerwonym 
pierwszy punkt ze strzału Sowiaka. Ruch 
rewanżue się kilkoma wypadami i szere 
giem ładnych strzałów na bramkę ŁKS, 
które jednak wyłapuje świetnie Mila. W 
20 min. Mila chwyta piłkę, a równocześ
nie z tern następuje atak środkowego na
pastnika Ruchu. Mila nie wytrzymuje na 
padu i popełnia błąd. idąc z piłka więcej 
niż 2 kroki. Rzut pośredni zostaie odparo 
wany przez Gałeckiego na aut. Do przer
w y rezultat meczu nie zmienia się. Po 
zmianie stron czerwoni więcej na froncie 
w 12 min. Miller zdobywa yoleyem drugi 
punkt, w 14 min. Sobota strzela honoro
wego goala dla Rwhu. w 30 min. po kom 
binacji Radomski. Siedź. Durka pierwszy 
strzela zwycięskiego goala dla łodzian. 
Zawody prowadził słabo p. Rutkowski z 
Krakowa. 

Zaznaczyć należy, że łodzianie grali 
wyjątkowo słabo, czego nie można powie 
aziee o Ruchu. 

« W dniu dzisiejszym ceny produktów na 
rynkach łódzkich kształtowały się nastę
pująco: 

Nabiał: masło osełkowe 6 . 0 0 — 6 . 5 0 do 
8 zł. 5 0 gr.j masło śmietankowe 7 .00 — 
7 . 5 0 do 9 zł. za kilogram, jajka 1.90 — 2 . 0 0 ; 
jajka wybierane płacono od 2 zł. do 2 . 5 0 ; 
jajka skrzynkowe sprzedawano 1.70 do 
1.90 za mendel; za litr twarogu żądano od 
1 zł. do 1 zł. 5 0 gr.; za litr śmietany słod
kiej płacono 1.70 — 1.80; zaś za litr śmie
tany kwaśnej (zbieranej) żądano 1.90 — 
2 . 0 0 do 2 zł. 4 0 gr.; za litr mleka słodkiego 
płacono od 4 5 do 5 5 gr. 

Drób: kura od 6 do 9 zł.; kaczka 7 . 0 0 — 
8 . 0 0 do 10 zł.; gęś 1 0 . 0 0 — 1 2 . 0 0 do 15 zł.j 
indyk 1 4 . 0 0 — 1 7 . 0 0 do 2 0 zŁ. 

Ziemiopłody: kilogram ziemniaków od 

Ceny rynków łódzkich. 
18 do 2 0 gr.; za 100 kilogramów ziemnia* 
ków (korzec) płacono od 15 do 18 zł.; za 
kilogram marchwi płacono od 15 do 2 0 gr.j 
za ćwiartkę zaś od 2 do 8 zł.; za kilogram 
buraków ćwikłowych płacono od 2 0 do 30 
gr; za ćwiartkę od 2 zł. 5 0 gr. do 3 zł. 5 0 
gr.; kilogram cebuli zwykłej od 9 0 gr. do 
1 zł, 2 0 gr.; kilogram cebuli cukrowej od 
1 zł. 5 0 gr. do 2 zł.; pęczek rzodkiewek od 
2 5 do 3 5 gr.; mały ogórek 3 zł. wzwyż; ło
dyga r o n i bar baru 5 0 gr.; kalafior od 2 zł. 
do 5 zł.; pęczek włoszczyzny 10 gr. 

Oowoce (cena za jeden kilogram) jabł
ka od 1.20 do 3 zł. 5 0 gr. zagraniczne jabł
ka klg. 4 . 0 0 — 4 . 5 0 do 5 zł.; owoce na pudy: 
jabłka do jedzenia od 17 do 2 4 zł.; jabłka 
na kompot od 14 do 18 zł. 

Ruch na rynkach mały. 

Zdobycz łowiecka chłopca. 
Zabił 3 leopardy. 

Od jednego z przyjaciół naszego pis 
ma z Rhodezji — z krańca Południowej 
Afryki — otrzymujemy to opowiadanie o 
niezwykłym czynie dzielnego chłopca. 

W południowej części Rhodezji (Afry 
ka Południowa) 14-letni Peter Labucha-
gne, syn właściciela fermy. Bur. 

zastrzelił l-ma kulami trzy leopardy. 
Peter udał się w towarzystwie służą

cego murzyna na polowanie na Dtakl. — 
Strzelba jego zawierała Jedynie trzy ku
le. Znajdując się Już w pewne i odłeglości 
od fermy, chłopiec spostrzegł w trawie 
trzy leopardy. W oka mgnieniu wdrapał 
się na drzewo i strzelił. Kula chybiła. Le-
opard skoczył ku niemu, lecz druga kula 
chłopca położyła go trupem. 

Małemu myśliwemu pozostaje jedna ku 
la. Postanawia dostać się do fermy i 

zaopatrzyć w amunicję. 
Szczęśliwie udało mu sie to. Powraca 

z ojcem a spostrzegłszy na temże mlejscci 
drugiego leoparda, zabija go pierwszym 
wystrzałem. 

Następnego poranka po powrocie ze 
szkoły dzielny chłopiec postanowił na 
własną rękę 

zabić trzeciego leoparda. 
W towarzystwie służącego murzyna 

udaje się na dalsze poszukiwania. Po kil 
ku godzinach znajduje leoparda i celnym 
strzałem kładzie na miejscu. 

Jest to pierwszy wypadek w Afryce, 
że 14-letni chłopiec zabija 4-ma kulami 
trzy leopardy. 

Gdy podczas przerwy szkolnej chcia 
łem odbyć z nim wywiad, spotkałem go 
bawiącego się z kolegami na polance. Nie 
wyglądał na chłopca, któryby miał w 
swem ręku strzelbę, a tembardzicj zabił 
trzech tak strasznych drapieżników. 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Wystawa 

malarstwa 

rzeźby 

trafiki. 

Czytelnia 

audycje 

radiofoniczne. 

(Park lm, 

nkie-

wtcza.) 

Otwarta 

od godz. 

10 rano 

do 23 w 

BIBLIOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 
Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz

na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 
MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 

etnograflczno - historyczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

POLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 
pism I biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
9 wieczór. y 

Mlelskl Kinematograf Oświatowy — 
Złodziej z Bagdatu 

Początek przedstawień o godz. 5. 7 I 9 wlecz. 

^Apollo" I. W siódmem niebie 
I I . Narzeczona z Australjl 

Początek seansów: 4-t„, 6-ta, 8-ma, 10-ta. 

Casino** - Dzieje miłości i zemsty kobiety 
„ F E D O R A " 

Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

•Corso" — Moralność ulicy 
Pierwszy seans 4-ta, ostatni 9.30. 

„Czary" — „Don Kiszot" 
Początek o z. 3.30 w sobotę 1 niedziele o 12.30. 

„Dom Ludowy" „Podstępny strzał* 
, Początek przedstawień o godz. 5 1 pól po pot. 

*Qrand-Kino".—Królowa puszczy 

.Imperial" - Miasto Duchów 

„Luna" — „ Kochanka Gwardzisty" 
Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 l 10 wlecz. 

„Nowoici". —„Hrabia Kostia" 

„Odeon" — Moralność ulicy 

„Reduta" - ..Rekiny powojenne" 
Pocz. przedstawień o g. 5. 7.30 1 10 wlecz. 

„Resursa" — „Kusicielka" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Spółdzielni* Pracowników Państwowych 
„Wszystko dla dziecka" 

socz. przedstawień o z. 
:o: 

5.30, 7.15 1 9 wlecz. 

T E A T R POPULARNY. 
(Ogrodowa 18). 

Repertuar Teatru Popularnego na bieżący ty-
Jzień przewiduje dziś, we wtorek 1 pojutrze w 
:zwartek, wodewil w 4-ch aktach z muzyką, śpie 
wami I tańcami „Szukajcie dziecka". 

Jutro, w środę I w piątek „Chata za wsią", 
nicirdram.it według powieści Kraszewskiego. 

Na wszystkie te spektakle w bilety zaopatry
wać sie można w obu kasach teatru. 

„KRÓLOWA JADWIGA" W TEATRZE 
P O P U L A R N Y M . 

Obecnie w Teatrze Popularnym prowadzone 
są próby mającego być w najbliższą sobotę wie
czorem wystawionego dramatu Sz-ujskiego „Kró
lowa Jadwiga" o klasycznych wartościach arty
stycznych. Dramat ten będzie foczwąłpienia w ży
ciu sceny popularnej ewenementem wielkim. Dy
rekcja przygotowuje specjalną wystawę stylową, 
zarówno w kostiumach Jak i w dekoracji. 

„GWIAZDA SYBERJI" W TEATRZE W 
SALI GEYERA. 

Najbliższą premierą w teatrze w sali Geyera 
będzie dramat hr. Starzyńskiego w 4-ch aktach 
„Gwiazda Syberii", grany w Górnej dzielnicy mia
sta po raz pierwszy. Niewątpliwie „Gwiazda Sy-
beiji" wywoła wśród bywalców teatru zrozumiałe 
r>ciuszenie i zainteresowanie. 

NOCNE DYŻURY APTEK. 

Dz." dyżurują apteki M . Epszteina 
{Piotrkowska 225), M. Bartoszewskiego 
(Piotrkowska 95), M. Rozenbluma (Cegiel
nie. 12), Gorfeina 'Wschodnia 54), J. Ko 
pro-,;' 'c^o (Nowomiejska 15). (r) 

T E A T R M I E J S K I . 
Dziś, we wtorek, po cenach najniższych (od 

50 groszy do 3 zł. 50) „Najdroższa moja Peg". 
Jutro, środa, premiera nowej sztuki p. Czesła

wa Ołtaszewskiego p. t. „Elen ił Alfa". Kasa zatną 
wian (sklep Salwy, Moniuszki 2) sprzedaje w dal
szym ciągu bilety przez cały dzień bez przerwy. 

W czwartek w dalszym ciągu efektowna, sen
sacyjna komedja widowiskowa „Kobieta i pajac". 
Ceny zniżone. 

W próbach pod kierunkiem reż. M. Szpakiewl-
cza niegrany dotąd na żadnej scenie polskiej dra
mat wierszem w 3 aktach świetnego poety i dra
maturga A. H. Morstina „Dar Wisły". 

• 
KONCERT T O W . ŚPIEW. „LUTNIA". 

Dnia 30 b. m., o godz. 8-ej wieczorem, odbędzie 
się w saJi Polskiej YMCA., ul. Piotrkowska, wy
stęp chóru Tow. Śpiew. „Lutnia". Poziom arty
styczny zespołu męskiego i mieszanego rokuje 
pierwszorzędną atrakcję artystyczną dla miłośni
ków pleśni chóralnej. 

KONSTANTY B A L M O N T W ŁODZI . 
Jak się dowiadujemy, wkrótce przyjeżdża do 

Łodzi jeden z najlepszych poetów rosyjskich, Kon 
stanty Baltnont, który wygłosi odczyt. W Warsza 
wie Towarzystwo literatów I dziennikarzy owa
cyjnie witało znakomitego poetę, niewątpliwie 
przeto 1 Łódź zgotuje wielkiemu gościowi entuzja
styczne przyjęcie. 

POPIS O P E R O W Y KURSÓW Ś P I E W U 
SOL. BR. OLECKIEJ. 

Śpiew, operowa Br. Olecka, kierowniczka kur 
sów śpiewu solowego urządza w niedzielę, dnia 8 
maja r. b. w Teatrze Miejskim przy ul. Ccglclnia-
nej 63, o godz. 11.45 przed południem popis opero
wy swych uczniów. Adepci kursów odtworzą fraK 
menty przepięknych oper „Cavalerla Rusticana", 
„Faust", .Trubadur" .Madame Birterfly i „Aida" 
w charakteryzacji, kostiumach I dekoracjach. 

Część reżyserską przygotowuje p. K. Tatarkie 
wicz, reżyser Teatru Miejskiego, dekoracyjną p. 
Mackiewicz—dekorator. 

Współudział chórów, szkoły rytmiki i plastyki 
oraz orkiestry symfonicznej. Kierownictwo mu
zyczne pp. D. Kleidt l J. Zozula. 

Radjo-kącik 
P R O G R A M WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 
- Wtorek, 26-go kwietnia. 

Warszawa, 1111 m. — 12.00 Komunikat 
meteorologiczny; 15.00 Komunikat gospo
darczy; 15.30 Odczyt dla maturzystów z 
cyklu „Historja Polska" wygłosi prof. Hen 
ryk Mościcki; 16.00 Odczyt dla maturzy
stów z cyklu „Historja powszechna" wy
głosi prof. Wł . Dzwonkowski; 16.45 Po
gadanka z działu „Radjokronika" wygłosi 
dr. Marjan Stępowski; 17.15 Koncert po
południowy. Wykonawcy: orkiestra P. R. 
(dyr.) prof. Jan Dworakowski i p. Loda 
Rogińska (śpiew). W programie: Facik, Le 
har, Oscar Strauss, Klein Joh., Leopold, 
Kalman, Trommer; 18.00 Komunikat me
teorologiczny; 18.40 Rozmaitości; 19.00 Od 
czyt p. t. „Jak Węgrzy walczyli o wolność" 
wygłosi prof. Wł. Dzwonkowski; 19.30 Od
czyt p. t. „W krainie Maurów" wygłosi 
prof. Tadeusz Radliński (dział: „Podróże 
— przygody"); 20.30 Koncert wieczorny 
kameralny, poświęcony twórczości Beet-
hovena. Wykonawcy: Stanisława Argasiń 
ska (śpiew), p. Lidja Kmitowa (skrzypce), 
p. Marja Pohlowa (fortepian) i p. Michał 
Borzakowski (wiolonczela). W czasie 
przerwy koncertu wieczornego nadany bę
dzie komunikat „Messager Polonais" w ję 
zyku francuskim. W programie m. in. So
nata skrzypcowa D-dur op. 12 Nr. 1 i trio 
fortepianowe op. 70 nr. 1. 

Berln 483,9 m. _ 11.00 Koncert z płyt 
gramofonowych; 16.30 Koncert muzyki lek 
kiej; 20.30 Koncert symfoniczny; w pro
gramie m. in. symfonja Es-dur Mozarta. 

Frankfurt 428,6 m. — 16.30 Koncert mu 
zyki operowej; w programie wyjątki z oper 
Flotova; 19.30 Transmisja z kościoła Św. 
Pawła: koncert muzyki religijnej, poświę
cony twórczości Maksa Regera. 

Kopenhaga 337 m. — 15.00 Koncert mu 
zyki lekkiej; 20.00 Wieczór kabaretowy; 
21.45 Wieczór kompozytorów duńskich. 

Królewska wizyta. 

Gustaw, król szwedzki i Alfons, król hiszpański w drodze do zamku 
królewskiego w Madrydzie. 

i 

Europejka w wyobraźni japońskiego 
malarza. W Paryżu wystawiono 
obecnie powyższy akt japońskiego 

malarza Fudziła 

ZE SZKOŁY PLASTYKI ZENOB.II JAN
CZEWSKIEJ. 

W szkole plastyki. 1 tańców ry tmicz
nych p. Z. Janczewskiej organizują się 
przedwakacyjne komplety (maj i czerj-
wiec) gimnastyki i plastyki dla dzieci i do 
rosłych. 

Zapisy w poniedziałki, w to r k i , czwat 
k i i p iątk i od 5 do 8 jrodz.. ul. Gdańska 29 
pr. of. I p. Prócz tego szkoła ozrsramizowa 
ła komplety gimnastyki higienicznej prze 
ciw otyłości dla mężatek. 

:o: 

Z MIEJSKIEJ GALERJI SZTUKI. 
Obecna jubileuszowa wystawa prac. prof. Ka' 

zimieiza Stabrowskiego cieszy się w dalszym cla» 
gu nlesłabnącem powodzeniem. Należy ona do 
najciekawszych pod względem artystycznym poka 
zńw, urządzonych w ostatniem trzyleciu w Miej
skiej Galerii Sztuki. 

W czwaTtek, dnia 28 b. m., o godzinie 8-e) wie 
czorem, krytyk artystyczny z Poznania, p. K. Ka
linowski, wygłosi w lokalu wystawy odczyt o 
tv. órczości prof. K. Stabrowskiego p. t. „Malarz 
wielkich tajemnic". 

Wstęp na odczyt za normalnym biletem wej
ścia do Galerji. 

:o: 

Najuporczywazy ^ 

Ból głowy 
1 usuwają znane od lat 30 

proszki 
z K o g u t k i e m 

tądać tylko oryginalnych wyrobów 
apteki A. Gąseckiego, w Warszawie. ( 

Dr . 

DR. MLI). 

choroby skórne 
włosów w e n e 
ryczne 1 moczo-

p łc iowe . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr . 1 

Dr. 

Rilnei 
Choroby skór
ne, weneryczne 

moczop lc iowe 
Leczen ie sstucz 
n e m s łońcem 

j fórsk iem. 
NARUTOWICZA 9 
(Dzielna) tel. 28-98 
Przyjmuje od 8-10 

i od 5—8. 

l i m 
Zielona 6. 
TEL 45-49. 

Cboroby skórne t 
weneryczne. 

Przyjmuje ad 8 do 
9.30. 12-2 1 od 7-8 

D r . 

P. 
Dr. med. 

Specfallsta chorób Południowa 23 
skórnych, wenery
cznych i moczo-
płciowych. Lecze 
n ie >zt . s łońcem 

w y ż y n o w c : • 
Przyjmuje od o—1 

CZY CHCESZ BYĆ Pi 
USUNAC BEZ ŚLADU PIEGI. 
PLAMY. WĄGR/ OPALENIZNĘ 
1 ZMARSZCZKI NATWAR1Y. 
*, »"*C 

— UŻYWAJ BEIRTECIOWEC0 
m^Tjt KREMU METAMORFOZA 

•• P IEG0Ł"U KOŁUFKItMl 

Specjalista 
Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
rycznych i rao" 
czop łc iowych. 
Leczenie światłem 
'Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 12 

i od 5—8 wiecz. 
Tel. 40-26. 

Bk u s z e r k a P l p l -
k o w a przyjmuj* 

zamówienia i masa. 
te Piortkowska 138. 

Bronisława 
nik zam. w 

Krynica-Zdrój 
„Ajencja Prasowa, Propa
gandowa i Informacyjna" 
„Echa Krynickiego"udziela 
wszelkich informacyj ty
czących się Krynicy za 
zwrotem kosztów kore

spondencji. 

Matk i ! 
Żądajcie w aptekach' 
i składach apt. higie
nicznej przysypki dla 

dzieci " 
•14 

(z k o g u t k i e m ) 
. utrzymującej . ciało 

dziecka.w zdrowiu 
i czystości. 

P u d e ł k o 50 gr. 

Wier-
Ło-

dzl. zgubiła wyciąg" 
z ksiąg stałej lud
ności, wydany W 
gminie Paszoiewi-
ce. pow. Piotrkow-
skiego. 1016 

b u w i e t r w a ł e 
zgrabne tanio n» 

raty „Kredyt" Na
wrot 15 I p. 56 7. 

Przybłąkał się pies 
rasy wilk oda-

brać można Mary-
sińska 25. m. 35 HI 
piętro. 101* 

D 

Cena prenumeraty: 
X? Ładzi miesięczni* — — — — 
Dla robotników > • • » • » • ' • » » . • • 
Na prowincji „ — — — — 
Zagranica „ —. — — — 

JWzl Eclo Ma" i j o * ludzki" łacinie zl 7.10 
Odnszeni* do domu 40 gr. 

a. 2.60 
. 2.20 
. 3.50 
. 8.50 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 
Za tekstem . • . 25 „ . . _ 
Nekrologi , . , 25 „ „ m 

Komunikaty . . . 25 m . „ m 

Zwyczajna . . . 6 „ . . 
Drobna 10 groszy, poszukiwani* pracy 5 gr. 

1 zł. dla bezrobotnych 50 groszy. 

1-łamowy (strona 4 łamy) 
• 4 -. < . 
- * -
- «» -

za wyraa — najmniejsze ogłoszeni* 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadają
cych filje w Łodzi, a centrale, gdzie indziej o 50 proc 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożej. ' 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów I oflaf 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uwa

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redak

cja nie zwraca. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
Wvd. Ja» Styjiulkowsld. 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego 
«1. Zawadzka Nr. L 

.Kurier Łódzki" Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
Władysław Utoto-wskJ 

http://nicirdram.it

